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Dr. ALEKSANDER YOGEL
u  lara. r e d & k o y l: ul. Sykstaska 1. 10, l. pietio 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w potudiiie. 
N lura Łitm lBlit r a a y t : ul. Kopernika t. 1. par­

ter (aklep), otwarto od godz. 0 rano do godz. 7 
wieczorem bez prze iwy,

P r n e p a t i  n a  ..G azetę N arodow ą" w ynocl
we Lwów i* : &« prowfnoyj i c_ grenie);

mieaięsznie Si kor. 3  kor 6 0  k.
kwartalnie O „ 7 „ 6 0  „ 10 kor. 60  r>
półrocznie 13 „ 16 ,  — „ 21 , — „

Za zmianę adieer dopłaca eię 40 hal.
Wraz z .,T y g o d n ik ie m  m i o  i  p o w ia io l"  m» 
tei z warazawakim tygodnikiem) ,Z la n w ‘  i ) 2 to­

mami rocznie premii I 
Kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4 v  h.

„ na rrowincyi 6  „ 00 „
We Lwów i» za ednoazeiue de domu dopłaca u< 

4 0  hal. mieeięcznit wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  1 P R Z E D P Ł A T Ą
przyjm ują: W e  L w o w ie :  A dm inietracyr „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
P asa t H a Jsm a n i; W e  W ie d n ia :  HaasensteiD A  
Vogler (Otto Majs) Walfisehgasse 10, R ndorf Mosse, 
Seilerstiiat'! 2, i~. Oppelik G innangergastc 12, M. 
bnkes Na ihf.: Max. Angenfelc A  Em erieh Lessner 
I Wollzeiie nr. 9, Scballek W ollzeile 11, ,T. Dannen- 
berg I I  Praterstrasse 32, jid o lf  Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Brann I . R o ten tnrm- 
strasse 9 ;  W  B a d a p e e z o le :  Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 74: W e  F r a n k fu r c ie  n. M .: Haa- 
senstein A Vocler i G. Tlaube A Comp.; W  P a ­
r y ż a :  C. Adama Ciborowskiego następca: R a­
czkowski 14, Citó de Tr5P.se Parts.

' 'E N A  O G Ł O Ś /£ Ń : O g ło sz e n ii  i w j  - 
o z ą jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lnb jego miejsce 20 hal. N a d ea ła n *  za wiersz lub 
jego miejsce 6C hal G ło s y  p u b lic z n o ś c i  za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. jd r y w a tn c  k o r e s -  
p o n d e n o y *  6 hal. od wyrazu.
humor kosztuje 8 h., na prowincyi 10 hal.

(Numer? dawniejsze kosztują po 10 et.) *

Strategia i taktyka Toga,
Pewien kapitan  m arynark i angielskiej, któ 

ry sześć la t był instruktorem  japońskich ofice­
rów  m arynark i, opow iada:

Już w dziele pod nap. „Przyszłość na m o­
rzu  na Dalekim W schodzie", k tóre  dw anaście la t 
tem u wyszło, podnoszono znakom itą zdolność J a ­
pończyków do m arynarki, a to skutkiem  bystro ­
ści pojęcia, jakiem  się odznaczają, przytomności 
um ysłu i zimnej krw i. W  dziele tem  w spom nia­
no także o oficerze japońskim , który podczas 
m anewrów w P ortsm ou tb , gdy przyszło do kry 
tyki, w skazał na różne błędy, które uszły uwagi 
adm irałów  angielskich - oficerem tym był Togo.

Togo, skończywszy służbę piechoty, pośw ię­
cił się m arynarce (w Londynie Dył delegatem  
m arynarskim  przy poselstwie japońskiem ) i w 
odczycie, który ogólną zwrócił na siebie uwagę, 
podniósł różnorakie analogie między wojną lądo­
w ą a m orską. W zdziwienie w praw ił on słucha­
czy sw oją tezą, że tylko m a tlry a ł bojowy jest 
różny, wszystkie zaś środk ' taktyczne, które dla 
jenera ła  są konieczne, niemniej niezbędnymi są 
dla adm irała  a to: dostateczna służba w yw ia­
dowcza. ubezpieczenie linii pochodu, odjęcie nie­
przyjacielowi zasłony (a zatem  defenzywa tylko 
na pełnem morzu na wodach obcych, oienzywa 
zaś na  podstaw ie portów  bhzkich na w odach 
swojskich), dalej dokładne wybadanie słabych 
stron pozycyi nieprzyjacielskiej, przedewszystkiem  
zaś w ystąpienie arty lery i pewne i w czasie w ła­
ściwym. Zdaw ałoby się praw ie, źe ów odczyt 
swój Togc obecnie w praktyce zastosow ał.

Z dum ą dodaje Anglik, że zwycięstwo T o ­
ga zwycięstwem właściwie jest angielskiem , bo 
flota angielska była nauczycielką tego męża, który 
bez żadnych potrzeb, skrom ny, odważny i by­
strego pojęcia jest typem m arynarza  japońskiego, 
którem u nikt na świecie nie mógłby dorów nać, 
jak  tylko Dalm atyniec, gdyby nie pew ne w korze- 
nione zabobony dalm ackie.

Co do taktyki Toga pisze pewien m arynarz 
austryack i: P rzeciw nika na najw iększą odległość 
nąj dalej niosącem l działam i zaangażow ać i t r a ­
fić dotkliwie, a zarazem  zmusić go do nagłego sza­
fow ania am unicyą, u trudn ia jąc  mu przez częste 
zm iany odstępu celowanie i skuteczne strzelanie; 
w ytrw ałością swoich m arynarzy p rzecią­
gać walkę ile możności aż do znużenia prze­
c iw nika: z dwu, jeśli nie z trzech odrazu  boków 
uderzać, każdy nieuaały a tak  dw a i trzy razy 
ponaw iać ą ż  do skutK u; flo*yl4 torpedow ą v- 
chwib stanowczej, o ile to możliwe, w nocy ora- 
cow ać aż do zniszczenia przeciw nika i zwy­
cięstw o nad  uciekającym  w końcu wym usić wal­
ką pościgową, spychając nieprzyjaciela na  wody 
płytkie, rafow ate — oto w wielicich zarysach 
tak tyka  Toga, ja k  ją  wedle doniesień do d. 8 bm. 
przedstaw iać sobie musimy.

Ale do w ykonania takiego program u walki 
potrzebne są  dwie w ażne rzeczy : 1 ) na jusiln ie j­
sze w praw ione do zwycięstwa wyszkolenie osa 
dy, s 2) samodzielni, pojętną inieyatyw ą obda­
rzeni kom endanci. Oba zaś te w arunki posiadali 
Japończycy w stopniu tak wysokim, iź dopraw dy 
nie wiadom o, nad czem się zdum iewać więcej, 
czy nad kom endantam i, którzy w późniejszych 
okresach boju, nie mogąc otrzym yw ać ciągłych 
rozkazów głównego dowódcy, sam oistnie opero­
wali i m anew row ali, czy nad rozm achem , łyko 
w atością i pogardą śmierci dowódzców to rp e ­
dowców, nad zręcznością artylerzystów  w cel­
ności ognia bojowego na dalekie odległości i na 
morzu silnie falującem , czy w końcu nad pełną 
abnegacyi, ukry tą  a jednakow oż tnk skończenie 
skuteczną działalnością cyklopów japońskich , tj. 
służby m aszynowej, w ew nątrz okrętu pracującej, 
k tóra  do najwyższego wysiłku w ym aganą pracę 
przy m aszynach parow ych i elektrycznych speł­
niała.

O ile niesłychanie skończonem  było to dzia­
łanie wspólne, wymk£ m iędzy innem i z donie­
sienia japońskiego oficera m arynarki w Saseho, 
który opowiada, jak  każda poszczególna grupa

rosy jska — av/angaiua, dywizya ciężka i dywi- 
zya krążowników — zaw sze przez dwie dywizye 
japońskie bvła zaangażow aną i ogarm aoą, po- 
czem jako  trzeci szereg atakujący z szu em 
nadlatyw ała grupa torpedow ców , aDy wyzyskać 
spraw ione walkę arty lerzycką zam ięszanie. A riy- 
lerzyści rosyjscy ocistrzeliwuiąc się na dw u 
strony częstokroć igo ła  nie mogli spostrzeaz 
wroga trzeciego, a przeciw przem ocy nic też 
zdziałać nie byli w stan ie, zaczem ok ię t ich ry ­
chło padał ofiarą ataków  torpedow ych, którem i 
Japończycy, wedle w łasnego zeznania, każdem u 
rosyjskiem u kolosowi sztych ostateczny, m izeri- 
kordyjny zadaw ali.

Zapyta kto m oże: „Ba, jakżeż to Jap o ń ­
czycy p rzew ażał’, skoro co dc ilości byli prze­
cież Jłosyanie silniej si ?u Tak, ale w  tem  też 
rdzeń spraw y, genialne dowództwo. Po prostu , 
japończycy umieli bitw ę m orską rozłożyć pc 
m istrzow sku na  liczne ustępy, wywołać najpierw  
zam ieszanie u przeciwnika, potem rozbić jego 
spójnie, aby części rozluzow ane powoli, ale z a ­
wsze przeważnem i pokonać siłami.

W  miejscu decydującem  byli zawsze silniej­
si ; tej to wyższości taktycznej należy przede- 
wszystkiem  przypisać suaces. Nie bvło żadnyeh 
poszczególnych czynów heroicznych, za jak ie  
order Maryi Teresy byw a daw any, owszem był 
to zupełny zanik indyw idualności i dokazyw ania 
jednostek, ale natom iast milczące, pojętne w spół­
działanie wszystkich w walce o losy ojczyzny.

Aby takiej „roboiy" być pewnym- musi 
każdy szeregowiec i oficer w spełnianiu swoich 
obowiązków bojowych zrezygnow ać z inteligent- 
nem poświęceniem ze swojej osobistości; oficero­
wie i m ajtkow ie muszę przedewszystkiem w  w y­
sokim  stopniu posiadać jednotbw e poczucie p a ­
ty yotyczne, porozum iew ać się i zagrzew ać w ję z y ­
ku o j c z y s t y m ,  a le  tez przyzwyczajeń, do biedy 
i trudów , w chwili spełn ian ia  się rzeczy tak do­
niosłych, muszą mieć do wykonywanie nic innego 
ja k  tylko to, co dotychczas przez całe życie czy­
nili, ćwiczyli i dokonyw ali. Dla osady m usi być 
różnica między m usztrą a  w alką jedynie tylko w 
sukcesie — kończy m arynarz austryacki

Resztki floty rosyjskiej.
Część niedobitków zdołał? ujść do Włudy- 

w ostoką i Szanggju. re«zta przyhyłe onegdaj pod 
wodzą adm ira ła  L nąuista  do Mamili, a  to  trze­
ciorzędne krążow niki „01eg“ , „A urora" i „Żem - 
czug“j z których pierwszy z dość znaczną arty - 
leryą i lęzką. W ładza am erykansira in ternow ała te 
okręty, tj. aż do zaw arcia pokoju m usza one po­
zostać w Manilli. Co do „01ega“, nie było sły­
chać o jego udziale w bitw ie: zdaje się, że  był 
wvpraw iony z konw ojem  transportow ców , k ióre  
okrążając Japonie  miały przeznaczenie dostać się 
do W ładyw ostoku. „A urora" i „Żemczug" brały 
udział w bitwie, pytanie więc, skąd się  do nich 
przyłączył „Ołeg". Pozostaw ałoby jeszcze nie- 
wyjaśnionem, gdzie się obraca adm ira ł Dobro 
tw orski (kom endantem  „01ega“ je s t kapitan tego 
im .enia). F lotyla transportow a zapew ne wpadnie 
w ręce Japończyków , którzy uprzątnąw szy się 
z głów ną s.łą, m ają wolne ręce i m ogą fiotylę 
tran sp o rto w ą wyprzedzić na każdym punkcie, 
Którymby się do celu przedostać chciała.

Według doniesienia z M anilli s tra ty  przy 
byłych tam  trzech okrętów  rosyjskich w ynoszą: 
220 m arynarzy zabitych, a  4 oficerów i 131 m a ­
rynarzy rannych. Okręty są  podobno uszkodzone 
pod linią wodną. Kominy okrętów  są podziura­
w ione; wiele a rm at je s t nie do użycia. Oficero­
wie rosyjscy tw ierdzą, że Japończycy posługi­
wali się w ostatniej bitwie m orskiej znaczni, 
liczną łodzi podwodnych, które spraw iły  wśród 
floty rosyjskiej zam ieszanie i przypieczętow ały 
klęskę. Adm irał Enguist nie je s t ranny, ale mu­
siał przenieść się na ookład „A urory" po 
uszkodzeniu „Olega" przez strzały japońskie.

Demot alizacya wśród Rosyan
(R tfR jjy e  koresponden ta  w arszaw sk iego  „G azety  N a­
rodowej" n a  rem at, co w id z ia ł w W arszaw ie , gdy  
w ieści o klęsce a rm a d y  ro sy jsk ie j b y ły  ju ż  w  całej 

p e łn i znane).
Warszawa 2 czerw ca.

Jak  juz pisałem , tutejszy św iat rosyjski 
przyjął w iadom ość o strasznej klęsce floty Ro- 
żestw ieńskiego z dziwną obojętnością A jednak 
klęska ta  rozstrzygnęła nie tylko ostatecznie o lo­
sach całej wojny, nie tylko unicestw iła na długie 
la ta , może na zawsze, daleko idące plany i za 
m iary  Rosyi co do panow ania nad m orzam i 
w schodnio-azyatyckiem i, ale jest po«atem wyso­
ce kom prom itującą dla całego ustroju tej arm ii, 
uw ażającej się do Diedawna za n iew yczerpaną i 
niezw yciężoną, dla ducoa tego m ilitaryzm u, przed 
którym  drżeli najsilniejsi, a za a lian ta  mieć 
chcieli wszyscy... Im  silniej kopie Japończyk w 
olbrzymi a bezmyślny tułów tego olbrzym a, im 
bardziej powiększa się otw ór od tego kopnięcia, 
tem  bardziej uw idacznia się w jego w nętrzu 
zgnilizna, zepsucie, rozkład...

Nawet subnrdynaeya w ojskow a w ątpliw ą 
jest w tej arm ii. liożest wieńsKi m iał być wście­
kły, że naznaczono dlań jakiegoś zw ierzchnika, 
k tórem u on, wielki adm irał, k tóry przepłynął pół 
kuli ziemskiej, aDy uledz po kilku godzinach 
walki, m iał podlegać... Jego podwładny, adm irał 
Niebogatow, poddał sw ą eskadrę nieprzyjacielo­
wi, a  poddał ją  Dyć może na  złość Kożestwień- 
skiem u, którego piany, taktykę i wszelkie rozpo­
rządzenia uw ażał otw arcie za szczyt nonsensu, 
A R ożestw ieński sam , w idząc, że źle, ucieka na 
szybki torpedowiec, gdzie go jednak  czujny prze­
ciwnie: odkryw a, chw yta i bierze do niewoli... 
Cała ta  arm ada, po kilku w ystrzałach, miesza 
się, chwieje i rozprasza w panicznym strachu  na 
wszystkie strony. Strzały z lichych a rm at ro ­
syjskich nie dosięgają wcale floty przeciw nika, 
k tó ry  ją  raz, . grom i, sam  znajdując się praw ie 
poza linią niebezpieczeństwa...

Klęska niem a równej w całej historyi. Ble­
dną wobec niej wszelkie zapasy w starożytności, 
w w iekach średnich lub najnow szych. Nawet po­
rażka  arm ady hiszpańskiej, zniszczonej praw ie 
w yłącznie przez burzę, nie może iść z ostatnią 
klęską Rosyi w porów nanie ..

K to  zaw inił?  Czy R ozestw ieńsk’, czy jego 
podwładni?.., Niewątpliwie, oni także, kto wie 
nawet., czy nie zasłużyli po prostu na kulę w łeb. 
A le przeaowszystkiem  winien tem u podły a  giupi 
„ystem  rządu, sprzedajność i zła w iara  system u 
tego wykonawców, brak oświaty, uśw ;adom ie- 
nia, nawet b rak  ducha w tej w ym usztrow anej 
według szablonu arm ii, w gruncie zaś uczucia 
prawdziwego patryotyzm u pozbawionej.

Ostatniego zarzutu  nie mówię na w iatr. 
Gdybym był Rosvaninem  gdybym był oficerem 
arm ii rosyjskiej, dzień klęsk, takiej byłby dla 
mnie dniem  żałoby, chwilą sm utku, głębokiego 
bolu. Uczucie to byłony naluralnem , koniecznem. 
Tym czasem ... Tymczasem w idocznie jednak  „sze­
roka  n a tu ra"  rosyjska posiada inną  logikę i 
etykę odm ienną, a naw et całkiem  inne uczucie 
prostej przyzwoitości, aniżeli reszta św iata.

Już  onegdajsze depesze przyniosły cały 
ODraz klęski, wczoraj go dopełniły i dopełniają 
obrazu tego coraz to nowymi a przeiażającym i 
szczegółam i... I  oto, co było w idać w W a rsz a ­
w ie? Przed kasynem  oficerskiem w alejach rznęła 
wesoło m uzyka wojskowa. Na w erandzie kasyna 
panow ała nie m niejsza wesołość, zabaw a, słychać 
było radosne głosy, przeryw ane brzękiem wysu 
szanegu szkła. Zaszedłem przypadkiem  na koncert 
do ładnej Doliny Szw ajcarskiej. K to  błyszczałprze- 
wszystkiem w śród spokojnej zresztą, i niezbyt 
licznej publiczności? Oficerowie gw ardyi. Oni ba­
wili się najlepiej. Przy stołach restau racy i w Do­
linie kilka grup hałaśliw ych, p rzew ażnie w m un­
durach nuzarów  gw ardyi z pułku grodzieńskiego, 
zapijając m rożony kruszon szam pana, krzycząc, 
hałasując, śm iejąc się... Na operetce w Nowościach 
pierwsze rzędy błyszczały od oficerów, bawiących 
się  doskonale, oijących braw o z entuzyazm em .

Marya z Koźmianów

hr. Romanowa Michałowska.
Z szeregu czcigodnych m atron polskich, 

które łączyły surow e cnoty daw nego autoram entu 
prababek naszych z now oczesnem  w ykształce­
niem, szczególnie uszlachetnioną kulturą i do- 
kładnem  zrozum ieniem  ciągle budzących się w 
społeczeństw ie potrzeb, które pociągały nietylko 
św iątobliw ą wonią niezm ordowanego poświęcenia, 
ale i ujm ującym  pow abem , ciągl° tryskającym  
a  pozbawionym żółci dowcipem, k tóre żywą a 
cichą miłość rodziny i w ykonyw ana b tz  osten- 
tacyi dobroczynność zespalały z tow arzyską 
św ietnością, które zawsze gotowe zarów no ocie­
ra ć  łzy nieszczęśliwych, jak  i cieszyć się z c u ­
dzego szczęścia umiały nietylko im ponow ać pełną 
godności pow agą i w razić uszanow anie, ale 
także i chw ytać za serce — ubyła  piękna postać 
polskiej pani, jaśniejącej oryginalnym  a  silnym 
umysłem i anielską słodyc-ią w obejściu.

N aa  pogodnem czołem i srebrnym  włosem 
pani Romanowej M ichałowskiej unosiła się ta 
aureo la , iaKą po ciągłej wewnętrznej pracy, a 
przy nieustannem  panow aniu nad sobą i przy 
żelaznym a  jednak na zew nątrz tak łagodnie 
w ystępującym  narcie duszy daje niezw ykła w tym 
stopniu harm onia wytraw nego rozum u i głębo­
kiego szczerozłotego serca, a obok rnei ta  w y­
b itna zdolność do obdzielania pełnem! wdzięku 
wrażeniami nietylko ukochanego m ęża i najdroż­
szych dzieci, ale i Każdego, k tóry  m iał szczęście
Ją poznać.

W alejach Ujazdowskich, gdz e dziś ruch n ie­
wielki z powodu biedy ogólnej napiękniejsze 
ekwipaże powożą oficerowie zwykle w tow arzy­
stwie bardzo wesołych i bardzo jask raw o  wy­
strojonych dam..

1 nikt się nie znajdzie, któryby wytłóm a- 
czył tym pozbawionym  wszelkiego uczucia fircy- 
kom w m undurach, ż t  to je s t po prosta  n ieprzy­
zw oite z ich s tro n y ?  Nikt im nie powie, czem 
są i na ja k ą  nazw ę zasługują, baw iąc się  osten­
tacyjnie w chwili, kiedy ich ojczyzna, ich arm ia 
poniosła tak  straszną, a na we i hańbiącą klęskę, 
kiedy tysiące ich tow arzyszy ginie lub idzie sro 
motnie do niew oli?... N ikt! bo ci u góry tak ­
że tego nie czują, rów nież nie m ają  poczucia 
przyzw oitości, czyli m ówiąc bez ogródk1, są ró ­
wnie głupi i nieprzyzwoici, jak  ta m c i. .

P y tan ie : co sobie w takiej chwili m yśli 
żołnierz rosyjski, skoro jego „naczalstwo" w n a j­
sm utniejszym  momencie dz.ejowym dla Rosyi, 
w dniu najstraszliw sze] klęski oręża rosyjskiego, 
jak a  go kiedykolwiek spotkała, zachow ać um ie 
tak  św ietny i niczem nie zam ącony hum or?... 
Praw dopodobnie nie myśli nic, bo go tak  sam o 
myśleć nie nauczono, jak  tego świecącego fircy- 
ka, który nim przed frontem  kiepsko kom ende­
ruje. Jedyną  refleksyą w tem umyślnie w b a rb a ­
rzyństw ie utrzym yw anem  pół-zwierzęciu je s t pe­
wnie, źe: „jeśli-by u m ienia było 20 kapiejek, 
toby i ja  up ił-sia".

Bo dem oralizacya, głupota, brak wszelkiego 
poczucia, niezrozum ienie położenia, a  naw et b rak  
patryotyzm u sięgają w społeczeństw ie rosyjskiem  
— cywilnem czy wojskow em  — daleko głębiej i 
dalej, aniżeli to przyznają  obecnie bardzo d a ­
leko idący pesymiści w prasie i publicystyce ro ­
syjskiej, choć im  się chwilowo język bardzo roz 
w iązał... M ichał.

PugłuskK i objawy.
(Koresp. „Gaz. Nar.“)

Warszawa 3 czerwca.
(ITotki. —  Żydzi o pogromie. — Zapowiedzi kon- 
stytueyi. — Mianowanie Ignatiewa prezesem komi- 

syi wyznaniowej.)
Chwiejność, jak a  cechow ała rząd  rosyjski i 

wszystkie sfery wpływowe od sam egu początku 
wojny, owa rozpaczliw a, a  widoczna na każdym 
kroku niepewność ju tra , co się objaw ia coraz 
to częstszemi rozporządzeniam i, zupełnie sobie 
sprzecznem i — w zrosła widocznie w wyższym 
jeszcze stopniu od pogromu u brzegów  Cuszimy. 
Chaos wzmaga się, a  wr&z z nim anarch ia , roz­
przężenie, oczekiw anie czynu jeszcze gorszego, ja ­
kiejś strasznej katastrofy , podobnej do k a tastro ­
fy, lak? spotkała eskadrę Rożestwieńskiego i jego 
adlatusów . To widoczne zdenerw ow anie u góry 
działa zaraźliw ie na wszystkich, rozchodzi się 
co iaz  szerzej.

Już sam o wyliczenie pogłosek, plotek, jakie 
od onegdaj rozchodzą się po W arszaw ie, w y­
starczy, by odźwjerciedlić ogólny stan  umysłów. 
Plotki są  potw orne, niepraw dopodobne. A jednak  
znajdują w iarę. Więc np : car, na wieść o klę­
sce. o tru ł się, co dotychczas trzym ane jest w ta ­
jem nicy; rew oiucya pałacow a wybuchła w C ar- 
sklem S io le ; regentem  m ianow any w .’ks. W ło­
dzimierz (najstarszy  stryj c a ra ) ; niezadowolony z 
tego w. ks. Michał Mikołajewicz gotuje się do 
ciosu przeciw uzurpacyi ze strony w. ks. W ło ­
dzim ierza; w Petersburgu  w ybuchła pow szechna 
rew clucya, a  wojsko w znacznej części po s tro ­
nie rew olucyi; ogłoszoną będzie konstytucya, ale 
większość chce rep u b lik i; m inister wojny Sacha- 
row zabity ; gen Linicwicz z ‘200 tysięczną arm ią 
wzięty do niewoli pod Oharbioem... itd.

Oto, dla przykładu, w iązanka plotek, krą 
żących po mieście. W szystko to jest n iepraw da 
— ale dowodzi, w jak im  stan ie  umysłów, w ja  
kiem naprężeniu znajdują się wszyscy. Żydzi 
przedewszystkiem  chętnie wieści te fabrykują i 
rozpuszczają. Od klęski pod Cuszimą w świecie 
żydowskim zapanow ał wielki „jubel". Pogrom 
jes t k a rą  za K iszyniew , za Żytom ierz, za wszyst 
kie praw a w yjątkowe. Ale spotkał ich zaw ó d ;

i- 6
& p. R om anow a M ichałowska bvła jed n ą  

z tych kobiet, które obowiązki swoje w podnio­
sły sposob pojm ując i w ypełniając je  po bożemu, 
przez całe swe życie nietylko stały się rodziny 
silną podporą, ale tow arzystw a niepospolitą ozdo­
bą, pewną przystanią d la cierpiących i jasnem  
światłem dla wiejskiego ludu.

Kolebkę pani Rom anow ej Michałowskiej 
złociły prom ienie świeżych jeszcze i bezpośre­
dnio przez uczestników  pow stania oddanych 
w spom nień z r. 1831 ; krzepiła m łodą duszę 
i w siąkała  w dziecinny wrażliwy organizm  p a ­
mięć Dzielnego bohaterstw a żołnierzy z pod G ro­
chow a, Waw.ru i Dębu i płynąca z niej zarów no 
gorąca, ja k  i sta teczna m-toSć ojczyzny.

Śladem  ojca K a je ta n a , Kościuszkowskiego 
żołnierza, oddał się i ojciec pani Michałowskiej, 
Andrzej Edw ard Koźmian. lubo od ponętnych 
złudzeń bardzo daleki, w usługi spraw y polskiej 
w r. 1831, uczestniczył w kilku bitwach i od­
znaczył się w dyplom atycznych misyach; o ro ­
kowaniach jego z ks. de M ortem srt w Berlinie 
w spom ina Guizot w pam iętnikach sw oich. Obok 
niego walozvli b rac ia  stryjeczni pani Michałow 
skiej, Jan  i S tanisław  K oźm ianow ie

Po zawiedzionych nadziejach , na których 
wspomnienie n.łode serce córki A narzeja E dw ar­
da K oźm iana niew ypow iedzianą drgało tęsknotą, 
postanow iono w jej otoczeniu, szanując chwałę 
rycerskich czynów, dla urządzenia lepszej przy­
szłości szukać nauk w historyi, unikać m arno 
trawstw a sił narodowych i s ta rać  się c.ągłem a 
codziennem wypełnianiem obowiązków pobudzić 
naród  do wytrwałej organicznej prace.

Na poiu dziejów X V III j X IX  wieku, a 
mianowicie epoki 1 8 6 2 —1864 niejednej cennej 
mogły dostarczyć przestrogi Pam iętniki K aje tana  
K oźm iana, a  obok nich W spom nienia i Listy 
A ndrzeja E dw arda K oźm iana. Pani Rom anow a

byli przekonani, że na  wieść o t a k i e j  klę- 
oce P etersburg  zakłębi się wielką rew olucyą, od 
której zginie co najmniej cała rodzina carska. 
Tym czasem , prócz niepew nych pogłosek, dotych­
czas stolica jest względnie spokojna. W ięc  się 
żydzi oburzają na podłość narodu rosyjskiego, 
który nie korzysta  z tak pięknej sposobności, aby 
uwolnić się od takiego rządu..

Coraz staje się widoczniejszem i bardziej 
prząirzystem , że ową „niespodzianką dla narodu", 
jak ą  zw iastują połurzęm we źródła, bęaz.e coś 
w rodzaju  konstytucyi lak ta  konstytucya, czyli 
zebranie naiodcw e, m a w yglądać, na ten tem at 
chodzą rów nie niezwykł \ piotki. jak  powyższe na 
tem at skutków  klęski.

M ianowanie gen. Igoatiew a prezesem ko­
misy i wyznaniowej, m ającej stosow ać praw nie 
skutki m anifestu o wolności religii, św iadczy, że 
rząd już dziś obaw ia się zbyt szerokich i dale­
kich skutków tego m anifestu, drżąc już  nie o u- 
nitów , ale o praw osław ie wogóle. Nazwisko, 
przeszłość i ch a rak te r hr. Ignatiew e k łżą  się do­
m yślać, że co tylko będzie można obciąć z ukazu 
na  rzecz praw osław ia, zostanie obcięte.

M ichał.

D oniesienia dzienników w arszaw skich zdają 
się potw ierdzać, że rząd częściowo już zaczyna 
ulg' wyznaniowe uktacać . O 'o k a n c e la ria  ober- 
policm ajstra w arszaw skiego odpow iedz,ała od­
mownie 8 osobom, proszącym  o przepisanie ich 
z w yznania unickiego na katolickie, oraz 1 oso­
bie z w yznania praw osław nego. O prócz tego 
dwie osoby prosiły o zezwolenie pow rotu  z ka to ­
licyzmu na juaaizro ; tym  osobom jednakże odm ó­
wiono, ponieważ w ukazie jest mowa, iż dozw o­
lony jest pow rót do jtfdaizm u tylko z praw osła 
w ia, o katolicyzmie zas niem a wzmianki.

Ale to jeszcze pie wszystko, oto generał- 
gubernato r w arszaw ski M a k s i m o w i c z  ogło­
sił odezwę n a s tęp u jącą :

„Naj. Pan ukazenj z d. 17(30) kw ietn ia  dał 
swoim wiernym  poddanym w olność wyznania i, 
w niewysłowionej swej łaskaw ości, uwolnił od 
prześladow ań i sm utnych następstw  te osoby, 
które odłączyły się od w iary praw osław nej, 
przyjm ując jakiekolw iel inne w yznanie cnrzesci- 
jańsk ie .

„W tym sam ym  ukaz.o Naj Pan wyraził 
przekonanie, że n adana ulga sprowadzi pokój 
i miłość do stosunków  wzajemnych między p ra ­
wosławnym i a nieprai. osławnym i. Tymczasem 
z bolesnem uczuciem zauważyć m ożna, ja k  nie­
którzy ludzie nądź to g tek błędnego pojęcia, 
bądź też w skutek złej woli k o m e n t u j ą  
wieiką laskę cesarską zupełnie f a ł s z y  w i e  
Inni, sami odłączając się od praw osław ia, usi­
łu ją i innych praw osław nych zachęcić do przęj- 
ścia na katolicyzm , uciekając się w tym celu do 
nam ów , żartów , pogróżek ■ gwałtów.

„Obecnie Jego C esarska Mość raczył zw ró­
cić uw agę na takie rów nie bolesne, jak  i w ystę­
pne postępki, sprzeciw iające się tak  ukazuwi ce­
sarskiem u z d. 17 (80) kw ietnia, jako też prawom  
obowiązującym .

„U przadzam , że według p raw a, k tóre za­
chowuje ca łą  sw ą siłę . w chwili obecnej (art. 
4 ' X I Zb. pr.), tylko j e d n a  c e r k i e w  
p r a w o s ł a w n a  korzysta z praw a sw o­
bodnego ro zpow szechn iana  swej n a u k i; o s o ­
b o m  z a ś  i n n y c h  w y z n a ń  z a b r a  
n i a  s i ę  nakłan iać kogokolwiek do przejścia 
na  ich religię. W inn i odłączania drugich od p ra ­
w osław ia, jako  też potępiania w iary praw osła­
wnej i naig raw ania  się z niei, podlegają sądowi 
na zasadzie ogólnych praw  karnych.

„Niechaj nie trwoży się praw osław ny lud 
rosyjski różnem i bezseiisownemi pogłoskam i, ro z ­
powszechnianemu teraz w śród ludności, i niechaj 
wie on, że cerkw i praw osław nych, klasztorów  
i świętych obrazów  Cesarz praw osław ny w przy­
szłości nie odda nikomu.

G enerał-G ubernator w arszaw ski
generał-a d ju ! an t M aksimowicz. “

W arszaw a,
1 czerw ca 1905.

M ichałowska znała je  aćnnt la  lettre  z opow ia 
dań i we wdzięcznej pam ięci przechow yw ała czy­
ny ojca, dz'eluego żołnierza, roztropnego męża 
i*tanu i miłującego k ra j poety, była też żvw ą 
tradycyą żyjących w Polsce ostatnich pokoleń, a 
w spom inała częslo tę chwilę, w której Zygmunt 
K rasiń sk i w odpow iedzi na w iersz K ajetana Ko­
źm iana odezw ał się do niego rzewnym wierszem: 

„C zem u m istrzu m asz siwiznę,
Stokroć młodszą mej młodości ?
Boś za m ł idu miał ojczyznę,
A ja  tylko proch jej kości.
Czemu, m istrzu, dotąd tleje 
Ż a r ci w pi irsi niezrów nany ?
Boś za młodu mial nadzieję,
A ja  tylko cierpień rany."
Kajetan KojSmian zaś odpowiedział K rasiń ­

skiemu :

„Ach, krzep się w duszy! niech cię w spiera siła, 
Osierocony nie jesteś sierotą.
O statnie dziecię, co m atka pow>ła.
Jest s*arszych braci pieszczotą,
Jego kwilenie rzew nie przypomina 
Bolesnej straty  ostatk i,
Tem większy urok czerpie w Diem rodzina,
Jm podopniej^ze do m atki
W ieszczu, z twych trenów  sm utku i żałości
N iechaj odległa potom ność uznaje
Jakiej ta  matka godną je s t miłości,
Co takich sy.aów w vdaje".

Słusznie podnoszą Łucyan Siem ieński i Lu 
ćw ik Dębicki, że są rodzin.v, u których talent 
czy pisarski, czy m alarssi, czy muzyczny, czy 
też m uy bywa dziedzicznym. U nas taką  była 
w szesnastym  w ieku rodzina K ochanow skich, 
w siedm nastym  M orsztynów, w ośm nastym  J a ­
błonowskich i Załuskich, a  w dziew iętnastym  
i dwudziestym K oźm ianów . Obok au to ra  Zie-

m iaństw a widzimy oddanego pracy  literackiej 
ojca pani M ichałowskie! A ndrzeja E dw arda Ko­
źm iana, który wśród brzm iących w  chw ilach 
dzieciństwa pani Maryi odgłosow walk klasyków 
z rom antykam i, skłonny do sym patyi dla roinan 
tycznej szkoły, buntow ał się przeciwko p-aw idłom  
H oracego i spierał się o w artość  dzieł nowej 
szkoły z własnym ojcem ; w tym sam ym  czasie 
pracuje piórem  S tan isław  K oźm ian . którego 
ch arak te r był uosobieniem klasycznego spo­
koju, a poezyę ożywiało tchnienie rom antyzm u. 
N iewygasłą też wdzięczność zaskarb ił sobie tak 
jako  niew zruszony filar Kościoła, jako świetny 
publicysta, ja k  i jako  w ychow aw ca kilku mężnych 
w Poznańskiem  pokoleń ksiądz p ra ła t J a n  K o- 
zmian, w którego trzvtom ow ych dziełach znaj­
dzie się wiele cennych i do dziś jeszcze aktualnych 
wskazówek. B ra t pani Michałowskiej Stanisław  
Koźmian (młodszy) jest jednym  z najznakom it­
szych oisarzów  politycznych w Polsce.

Cenne to zajęcie piórem obudziło wcześnie 
u pani M ichałowskiej zam iłowanie w intelektu 
alnej pracy, a obok upodobania w piśm iennictwie 
jako  cechy charakterystyczne rodu  Koźm ianów, 
k tóre w naturze pani Michałowskiej w ierne zna­
lazły odbicie, podnieść się godzi uniesienie dla 
rzeczy ojczystych, które płynąc z uczucia silnej 
w iary zrosło się z  niem w jedno, a obok niego 
śm iałego a św iatłego zachow aw czego ducha 
i św iadom ą siebie i swego celu pracę nie wolno 
też w ich szeregu przem ilczeć tego poloru to ­
w arzyskiego życia, tę  eu ropejską ogładę i sub­
te lną wykwintność, skojarzoną ze szczerozłotem 
sercem i zapraw ną szczero polskim iodzim vm  
hum orem , to  m uzykalne ucho i tę delikatną zna­
jom ość wielkiego św iata  w  najlepszem  tego sło­
wa znaczeniu, tę rów ność w stosunkach, tę w ła­
ściw ą m iarę i ten takt i to ścisłe Dołączenie nie­
wzruszonej stałości zasad z dyplom atycznym  zmy­

słem w celu ich praktycznego przeprow adzenia.
W spomnienia pani Maryi Michałowskiej

splatały się z pa tryarchalaym  piotrowickim  d o ­
mem, który z początku obok Puław , a potem za 
mikołajow skiego ucisku obok K lem ensow a bvf 
ogniskiem obywatelskiej pracy; rozmowy pani
M ichałowskiej były też  tą  nicią, łączącą obecne
pokolenie ze starym  kasztelanem , k tóry  w 77 
roku życia świeżo przed śm iercią w pięknym 
w ierszu prosił Boga, aby  błogosławił młodemu 
plemieniu — i i  A nd^ejem  Edw ardem  Rotfm ia- 
nem, który, będąc ulubieńcem  naj pierwszych w 
Eurooie salonow, m iał zaw sze niewyczerpany
tema* do opowiadań. Nie było bowiem w XIX 
w ieku znakom itszego w Europie człowieka, klo- 
regoby nie znał i z którym by o I Oisce nie roz­
m aw iał

Oiciec pani Michałowskiej był uczniem 
Guizota i V illem aina, później częstym gościem 
w P uław ach  i Klemensowie, znał dobrze Góthego, 
T alleyranda, Pozzo di Borgo. księżnę Lieven, 
lo rda P alm erstun t, panią GontaDt Biron, 0 ’Con- 
nello, W ellingtona i in n y ch ; w opow iadaniach 
jego snuły się jak  w kalejdoskopie obrazki z dw o­
ru Karola X i N apoleona III; nie dając się jednak  
odurzyć wielkiem powodzeniem śv latowem , Andrzej 
Edw ard Koźmian m yślą i dążeniem  był ciągle w 
Polsce, a ciągle dla P o lsk ; p racując, pisał do ro ­
dziców, że P aryż lub a P iotrow ice kocha i wśród 
w iru  św iata i jego blasku tęsknił za piotrow icki- 
mi słowikami. Życie słodziła mu b -a te rsk a  przy­
jaźń z K ras iń sk im  i serdeczne stosunki z Mi­
ckiewiczem, o którym  córce wiele opow iadał, a  
obok nich doznaw ał on życzliwości ze strony 
Deotymy, k tó ra  tak  A. E. K oźm iana, ja k  i pan ią  
M ichałowską uczciła pięknym wierszem .

(Dok nast.)
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Reskrypty mikada.
Cesarz japoński w ystosow ał następujący r e ­

skrypt do T oga: „F lo ta  nasza dokonała dzieła
bezprzykładnego. Cieszy nas, iż w ierność naszych 
oficerów i osady pozwoliła nam  postępyw ać z 
duchem  przodków naszych. D alsza droga je s t 
długa, ale spodziewam y się, że wy, jak o  żo łn ie­
rze wierni, waleczni i oddani, wynik pomyślny 
zapewnicie." — R eskrypt cesarza do m arynark i 
0|« sw a : „M arynarka  nasza stra teg ią  najlepszą i 
odw agą naszą zgładziła eskadrę nieprzyjaciela i 

. spełn iła  nadzieje nasze. Jak  najpełniej oceniam y 
nasz sukces w spaniały *

Oba te reskrypty brzm ią sucho, ale jednak  
w rozum ieniu japońskiem  są  one niezmiernie go­
rące i w dziejach Japon ii takich ostatecznie dum ­
nych reskryptów  nie bywaio.

Na morzu.
D aily  M ail donosi z T okio : Uszkodzenia, 

odniesione przez wielki pancernik rosyjski „O reł“, 
są daleko większe, niż pierw otnie sądzono, tak, 
że nie będzie mógł być, ja k  zrazu projektow ano, 
w łączony natycnm iast do floty japońskiej, pomimo 
iż, przygotow ano już  dla niego załogę japońską. 
D la  napraw y będzie m usiał „Orełu pozostać 
dłuższy czas w dokach. Muszą być na  nim  u- 
skutecznione bardzo znaczne popraw ki, bo m a­
szyny okrętow e są zupełnie nie do użycia, a 
pancerze żelazne w bardzo wielu m iejscach na- 
w skróś przedziuraw ione.

P ism a londyńskie donoszą o tym pancer­
niku rzecz straszną, niem ożliwą do uwierzenia. 
„Oreł“  zaraz ua początku bitw y s tia c ił 300 lu­
dzi w zabitych i rannych . Poniew aż jęk i um ie­
rających spraw iały  na reszćie załogi wrażenie 
deprym ujące, przeto kom endant dał rozkaz wrzu­
cenia w szystkich ciężko rannych  do m orza. 0 - 
krutny ten rozkaz spełniono i około 150 nie- 
szczęśhwych wrzucono z pokładu w m orze. Zna­
czną liczbę ich uratow ali Japończycy.

W ogóle już  przed bitw ą nakazał Togo 
wszystkim  statkom  rybackim , aby skrzętnie ra to ­
wały Japończyków  i R o sy an  bez różnicy. Ale i 
flota w toku walki tak, ja k  przy daw nych s ta r ­
ciach z flotą rosyjską, sp isyw ała się z w zorow ą 
niem al bohaterską ludzkością. Tylko dzięki tem u 
mnóstwo Rosyn ocalało z pogromu.

D a ily  Telegraph  donosi z Saseho, że s t r a -  
t y  R o s y a n  o c e n i a j ą  n a  10 000 l u d z i .  
Jeszcze ciągle w yław iają na  wybrzeżach trupy z 
m orza. Japońskie krążow niki p ływ ają po m orzu 
i ra tu ją  rozbitków . W czoraj przywiózł jeden  z 
nich do portu japońskiego 600 w yratow anych z 
morza rosyjskich m arynarzy. L iczbę w ziętych 
do niewoli Rosyan obliczają na 6.000. Roże- 
stw ieński je s t ranny  odłam kam i g ran a tu  w skroń , 
biodro i w plecy. Rany jego nie są  n iebezpie­
czne.

Da%ly M ail donosi z Tokio, ze wielki pan­
cern ik  rosyjski „Suw arow * bronił się bardzo 
dzielnie i że kontrtorpedow iec japońsk i „M ura- 
n an eu zdążył mimo to, w chwili, gdy się zbliżył 
do „Suw aruw a* na  100 m etr. odległości, rzucić 
pocisk torpedowy. N astępnie inne sta tk i japoń­
skie otworzyły na Suw arow a skoncentrow any 
ogień. Gdy „S u w aro w 14 począł tonąć, k o n trto r­
pedowiec japoński podpłynął jeszcze bliżej i rzucił 
po raz  w tóry pocisk torpedow y, który trafił m a­
szynę. W ciągu paru  m inut „S uw arow “ zatonął.

W szyscy wzięci do niewoli oficerowie ro ­
syjscy, kt< rzy dali 3łowo, że więcej nie będą 
walczyli przeciw Japonii, zostaną wypuszczeni 
na wolność i oddani do rozporządzenia am basa­
dzie francuskiej w Tokio. P o  nadejściu szczegó­
łowych instrukcyj z P etersburga zostaną ofice 
row ie ci odesłani natychm iast do k raju .

Na lądzie.
Z Tokio donoszą, że w ostatm cn dniach 

wysłano wiele w ojska japońskiego do M andżuryi, 
zapew ne dla osaczenia W ładyw ostoku od lądu. 
W Petersburgu oczekują rychłego zajęcia S acha- 
linu przez Japończyków . K rążą też w P e te rsbu r­
gu wieści, że to rpedow ce japońskie znajdują się 
już  na  rzece Amurze, aby dotrzeć do ChaDa- 
row ska, stacyi kolei syberyjskiej, Lin ewicz więc 
zostałby wzięty we dw a ognie. Z tego powodu 
mu od tego tygodnia  codziennie odchodzić po 
28 pociągów na daleki W schód.

tych dniach ogłoszonym będzie w P raw it. W iestn. 
a k t niezm iernej doniosłości. Redakcyę P ra w it. 
W iestn. już  oblegali liczni rosyjscy i zagraniczni 
dziennikarze, usiłując ja k  najprędzej otrzym ać 
sensacyjne wieści. Potężnie obleganym  w osta t­
nich dn iach  je s t rów nież znany „biały dom 44 na 
K am iennostrow skim  prospekcie — dom S. J. 
W ittego.

Pogłoski o rozstrzygnięciu spraw y zw ołania 
przedstaw icieli narodu  znakom icie wpłynęły na 
uspokojenie ogólnego wzourzenia. N aw et giełda, 
pomimo krańcow o-przygnębiających wieści, n ad ­
chodzących z Dalekiego W schodu, pod wpływem 
pogłosek o przedstaw icielstw ie naiodow em , za­
chow ała zdum iew ający spokój i zim ną krew , 
czego oczywiście w żadnych innych okolicznoś­
ciach nie m ożnaby było spodziew ać się.

N a uspokojenie giełdy wpłynęły oczyw iście 
w znacznej m ierze i pogłoski o rzekom o m ającym  
być w krótce zaw artym  pokoju. Czy ostatn ie te 
pogłoski są  dostatecznie czem kolw iek um otyw o­
w ane, trudno narazie to  określić. N ajpraw dopo­
dobniej w ypływ ają one z pogłoski o blizkiem już  
zw ołaniu przedstaw icieli narodu, którem u m a być 
pozostawionym rozstrzygnięcie kw estyi: czy na­
leży dalej prow adzić wojnę, ozy też właściwszem 
będzie zaw rzeć pokój. Ma to  być pierw sza sp ra ­
wa, jaka przedstaw icielom  narodu do rozstrzy­
gnięcia oddaną będzie.

Co do sam ych w yborów narodow ych przed­
staw icieli k rążą tysiące naj sprzeczniejszych wersyj. 
N iepodobna naw et wywnioskować, czy orzedsta- 
wiciele będą obieralni, czy też „m ianow ani z 
rząd u 44. Ogólnie m ówią, że sp raw a przeszła kilka 
ewolucyj w jedną i drugą stronę. Doniesienie 
na  podstaw ie tych pogłosek o czem ś pczytywnem  
na  razie niepodobne. N a bezw arunkow e zaufanie 
zasługuje jedynie pogłoska, że z w o ł a n i e  
p r z e d s t a w i c i e l s t w a  n a r o d o w e ­
g o  n a s t ą p i  i n a s t ą p i  j u ż  r y c h ł o .  
M inisteryum  sp raw  zagranicznych m iało podoDno 
wczoraj zaw iadom ić wszystkich swych zagrani 
cznych agentów, że zw ołanie przedstawicieli n a ­
rodu nastąp i w najbliższej przyszłości.

Nadto stało  się w iadom em , że urząd dla 
sp raw  lokalnych wysłał do w szystkich guber- , 
nialnych m iast sw ych urzędników w celu zesta- j  
w ienia listy osób, m ających być powołanemi do ! 
przyszłego soboru  i spraw dzenia ich cenzusu, 
zgodnie z rzekomo ostatecznie już  w ypracow a 
nym  projektem . I

Kronika.

Sobór ziemski
Petersbursk ie  tzw. B atbureau  te legrafu je: 
S praw a zw ołania narodow ego przedstaw i­

cielstw a zbliżyła się odrazu w ciągu dwóch 
ostatn ich  dni w znacznej mierze ku je j pom yśl­
nemu rozstrzygnięciu. Posiedzenia i narady  wyż­
szych dygnitarzy państw ow ych odbyw ały się 1, 
2 i 3 bm. Przebieg obrad trzym anym  jeat w 
najściślejszej tajem nicy, nie może jednak  ulegać 
wątpliwości, że przedm iotem  tych ob rad  była 
w łaśnie sp raw a zw ołania przedstawicieli narodu. 
D. 2 bm. w yjeżdżało do Carskiego Sioła wielu 
wybitnych dostojników, gdzie przyjm ow ali udział 
w naradzie, Ciągnącej się do godz. 4 rano  W

Lwów, dnia 5 czerwca 1905 
Kaleodanyk.
W e w to rek  6 czerw ca N o rb e rta  B. — U r. kat. 

Sym eona P rep. — K ai. slow . C ichom ira.
W schód słońca 4'08, zachód  7-49.
W  środę 7 czerw ca. R o b e rta  B. M. — Gr. kat. 

O br. b łow . ś. Jo a n a  — K ai. słow. W is ław a  bł. 
Wschód, słońca  4-7, zachód 7-50.

— Prezydent m inistrów br. frantach wy­
jechał na sześciotygodniowy pobyt w Baden pod 
Wiedniem.

— Namiestnik br, Andrzej Potocki wyje- 
ohał na pogrzeb ś. p. Augusta hr. Potockiego do 
Warszawy.

— Przeniesienia. Kierownik ministerstwa spra­
wiedliwości przeniósł sekretarzy sądowych. Kai ols 
Bałabana z Nadworny do Obertyna, a dra Henryka j 
Danknera z Obertyna do Nadwórny.

Minister skarbu przeniósł do YI1 rangi star- 1 
szego zarządcę główmgo urzędu cłowego we Lwowie. 
Juliaua Rutkowskiego.

— Rada S zk o ln a  kraj. zamiauowała w szko­
łach ludowych: J . Lewakowską naucz. v  Krośnie, 
M. Stocką naucz, w Radziechowie, M. Bojczeniuka 
naucz. kier. w Kosowie, T . Krzysia i K. Kuźniar- 
skiego naucz, w Rudniku, J. Lebiedzką naucz, w 
Wieprzu, J .  Cwaklińskiego naucz, w Oleszycach 
mieście. Nauczycielami kierującymi szkół 2 klaso­
wych : A. Czajfcę w Wielogłuwach, A. Sawczaka w 
Krynicy wsi, A. Rojka w Stratynie, L. Bryczkow- 
skiego w Baworowie, D. Saraczyńskiego w Psarach. 
Nauczycielkami szkół 2-klasowych: W. Mazurkownę 
w Kryuiey wsi, M. Nowacką w Zręcinie. Nauczycie­
lami szkół l-klasow ych: k Męcińską w Poździa- 
ciu, S. BączewsKiego w Hucie polańskiej, A. Czu­
batego w Jnnaszkowie.

K ro n ik a  lwowska.
-f- Z niedzieli. Prseśliczuy dzień wczorajszy 

umożliwił znowu Lwowianom dalsze i bliższe wy­
cieczki za miasto, umożliwił porzucenie bodaj na 
kilka godzin rozp.eczonych żarem słońca murów i 
kamieni i odetchnięcia świeżem, czystem powietrzem. 
Tłumnie więc wywędrowała publiczność do Brzucho- 
wic, Zimnej-wcdy i Janowa znosząc z cierpliwością 
prawdziwie galicyjską męki jazdy w strasznym ści­
sku w tramwaju we Lwowie, a potem koleją. Bo 
z jakiem i „rozkoszami14 połączona jest każda taka 
jazda, każda taka wycieczka, wiedzą dobrze wszyscy 
prawie Lwowianie.

Mimo wielkiej i licznej emigracyi za granioe 
Lwowa pozostało w mieście jeszcze bardzc dużo pu­
bliczności, dość w każdym razie, by zapełnić szczel­
nie wszelkie lwowskie ogrody i ogródki

Prym — jak zawsze zresztą — dzierzył uro­
czy park Kilińskiego, oraz plac powystawowy, gdzie 
Sokół I I  urządził wesoły festyn, nazwany „Sobótka­
mi". Pełno tam było, rojno i gwarno, ludziska uży­
wali do woli wszelkich przyjemności festynowych, a 
programowe „niespodzianki14, wśród których naj­
ważniejszy był obchód „Sobótek", ubawiły bardzo 
dobrze publiczność, a zwłaszcza młodsze pokolenie

Bardzo wiele publiczności zebrało się wczoraj 
także na Wysokim Zamku, w ogrodzie jezuickim, 
oraz w parku łyczakowskim. Park ten, Któremu nie­
zadługo przybędzie piękna ozdoba w postaci pomnika 
Bartosza Głowackiego, staje się coraz więcej popu- 
larneni i uczęszczanem miejscem przechadzki. P o ­
łożony bardzo pięknie, wysoko, pełen uroczych 
pagórków i dolin, ma wszelkie dane do jak naj­
szybszego rozwoju. Na razie panują tam wśród 
publiczności odwiedzającej go —  zwłaszcza w nie­
dzielę i święta — stosunki dość patryaichalne. P eł­
no tam „familij44, które bez żenady rozsiadają się 
sub Jowe na zielonej trawie, rozkładają przyniesione 
z domu a owinięte „w gazetę14 wiktuały i spoży­
wają je z wybornym apetytem. Widok to niezmier­
nie sielaukowy — a coraz u nas rzadszy.

Nie można wreszcie pominąć bez wzmianki tak 
popularnych lwowskich ogródków, jak „Hotel de 
Lt.us“ i Flcisehmann pod rogattu żółkiewską. Zwła­
szcza u Fleischmana ścisk panował nicsłycnany, tak 
żc przecisnąć się tam było niepodobna.

Z dumą też mówił swym zachrypłym głosem 
stary Fleiechmann: Dwie są tylko rcstauracye w
A ustryi: Sacher we Wiedniu i Fleischman we
Lwowie.

Wesoło więe upłynęła wczorajsza niedziela — 
oby takich więcej było. Z obawą też wyczekujemy 
dnia św. Medarda, w nadchodzący czwartek, bo od 
dnia tego — jak głosi tradycya — zależeć będzie 
pogoda w czerwcu.
~  Ściślejsze wybory do rady m iejskiej,

Wynik skrutynium wyborów ściślejszych do rady 
miejskiej został już urzędownie ogłoszony i jest taki, 
jak podaliśmy w numerze niedzielnym. Wybrani zostali: 
dr. Tomaszewski, Feldstein, dr. Dylewski, dr. Dwer­
nicki, Laskowuicki, Włodzimirski.

Do ponownego ściślejszego wyboru, który r o z ­
p i s a n y  j u ż  z o s t a ł  na  ś r o d ę  7 bm ., będą 
dopuszczeni: pp. Łukawski, dr. Caro, dr. Ciesielski, 
dr. Mikołajski, Łuczkiewicz, Barszczewski, dr. Dia- 
mand, Czajkowski

Zupełnie odpadają: pp, Kozłowski, Gerstman, 
dr. Schleicher i Ohly.

-L Kandydaci na burmistrza m. Lwowa.
Wiadomo już, że jeśli dotychczasowy pierwszy wioe- 
prezydent miasta p. Michał Michalski zechce przyjąć 
stanowisko prezydenta miasta, niewątpliwie zostałby 
nim wybrany. Opowiadają atoli, że p. Michalski wy­
mawia się od tego zaszczyiu, zadowalając się wice- 
burmistrzowstwem. Na ten wypadek wymieniają jako 
kandydatów posłów dra Głąbińskiego i dra Wład. 
Dulębę, jako też wiceprezydenta apelaeyi dra Jana 
Dylewskiego, któryby ewentualnie przeszedł na eme­
ryturę.
-i- Napisy polskie na koszarach. Magistrat 

lwowski ] rzed kilicu tygodniam. zwrócił się dc władz 
wojskowych z żądaniem zezwolenia umieszczenia pol­
skich napisów na koszarach w mieście. W  odpowie­
dzi oświadczyła komenda korpusu, że zarOwno mi­
nisterstwo wojny, jak i ministerstwo obrony krajo­
wej nie mają nic przeciw temu, ażeby na kosza­
rach, stanowiących własność gminy, zamieszczone 
zostały obok niemieckich także napisy polskie. Za­
strzeżono przy tem, że znajdujące się dotąd tablice 
na koszarach (z napisami niemieckimi) nie ulegną 
żadnej zmianie. Otóż magistrat zarządził co należy, 
celem umieszczenia polskich napisów na koszarach, na 
szkole kadeckiej i na ujeżdżalniach. Napisy będą 
przeważuie z liter metalowych złoconycn. Ułożenie 
tekstu napisów zlecono archiwaryuszowi miejskiemu, 
oelern zachowania w oznaczeniu poszczególnych ga­
tunków broni słownictwa dawnych wojsk polskich.

-y- Z tow. dziennikarzy polskich. Wydział
towarzystwa podaje do wiadomości wszystkich człon­
ków rzeczywistych, że tegoroczny międzynarodowy 
kongres prasy odbędzie się w dniach 24 —26 lipca w 
Leodium. Według komunikatu międzynarodowego 
Biura prasy na Towarzystwo dziennikarzy polskich 
przypada w tym roku dwóch delegatów i jedna pa­
ni. Członkowie, którzy chcieliby ubiegać się o man­
dat delegata, c°lein wzięcia udziału w kongresie, 
winni zgłosić się do wydziału najdalej po dzień 
13 czerwca.

—r- Śmierć w płomieniach Wczoraj przed 
11 w nocy wybucnł pożar w fabryce wytworów cfie- 
micznych gal. Tow. akc. dia przemysłu chemicznego 
w Zniesieniu. Pożar objął dział ekstraktów tłuszczo­
wych. Na miejsce wypadku przybyły straż miejska 
poża.na i straże ochutnicze. Po długich wysiłkach 
udało się około godziny trzy kwadranse na czwartą 
rano opanować żywioł, którego ofiarą padło także 
życie ludzkie. W płomieniach zginął bowiem A. Flei-

schner w wieku lat 45 zatrudniony przy motorze 
benzynowym, poruszającym maszyny Spalony osiero­
cił żonę i troje dzieci.

-f■ Zaginięcie dziewczyny. Doniesiono policyi, 
że 15-letnia Karolina Strumińska wyszła z domu 
swoich opiekunów, Ncwickioh, jeszoze w sobotę i 
ślad za nią zaginął.

Kroniko, krajowa.
Z powoda gospodarki b. ministra kolei

i przekroczeń przy budowie kolei alpejskich okazała 
się niezbędna potrzeba robienia oszozędnośoi. Jak 
zwykle, tak i tym razom jako pole doświadczalne 
wybrano w tym celu Gralicyę i kazano kierownictwom 
budowy pozbyć się personalu, pobierającego wyższe 
płace i przydzielenia go do dyrekcyj, chociaż te go 
wcale nie potrzebują.

Tow. Iiolonlj wakacyjnych dla dziewcząt 
wysyła teg» roku znaczną liczbę ubogich dziewcząt 
na świeże powietrze. Z powodu jednak, że liczba 
zgłaszających się jost tak wielka, iż nie będzie mo­
żna uwzglęlnić wszystkich podań, zwraca się towa­
rzystwo do społeczeństwa z gorącą prośbą o popar­
cie, a w szczególnośoi do mieszkających ua wsi z 
prośbą o przyjmowanie dziewczątek do siebie na czas 
wacacyjny, tj. od 17 lipca do 30 sierpnia. Ubiegłe­
go roku bawiła znaczna liczba dziewcząt w domach 
prywatnych, a mianowicie u pp Biesiadeckich w 
Gorajowicach, Gottlebow w Teklawie, bar. Hoiro- 
chów w Winniczkach, Kellermanów w Kańczudze, 
Rościszewskich w Bilczu, u ks. Kazimierza Logi w 
Siemianówce, u Łastowieckich w Lipniku, Rojow- 
skich w Humenowie, Smiałowskich w Hordyni, Ta- 
klińskicb w Skołyszynie i Wolskich w Semianowej. 
Zewsząd powróciły dzieci wzmocnione, rumiane i 
wesołe, wszędzie doznawały opiesi prawdziwie rodzi- 
lelskiej. Wszystkim tym sziachetnym i tak ofiarnie 

towarzystwu z pomocą spieszącym rodzinom śle wy­
dział raz jeszcze gorące wyrazy podzięki. Towarzy­
stwo żywi nadzieję, że i w tym roku niejedeu zacny 
dom otworzy gościnnie swe podwoje na przyjęcie n- 
boższyoh, że niejedno biedne, osłabione dziecko od­
zyska zdrowie i siły, używając świeżego powietrza, 
pod opieką tych, którzy, cl.oó sami nędzy nie znają, 
umieją ją  jednak odczuć i pragną jej choć w części 
zaradzić. Prawda, że nędza ta, jak morze nieprze­
brane, ale nie zrażajmy się tern i idźmy z sercem, 
pełnam miłości ku tym braciom naszym, którzy w 
cięŻKich troskach o byt każdego dum wyczerpują 
przedwcześnie swe siły, kiórym nigdy jaśniejsza 
chwua nie zabłyśnie, idźmy ku nim z ofiarną dło­
nią w Imię Tego, który rzekł: „Błogosławieni miło­
sierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią44. Do 
wszystkich serc, ożywionych ideami Chrystusowemi, 
do wszystkich tych, którzy tb idee kochają i rozu­
mieją prawdziwie, zwraca się towarzystwo z prośbą 
o pomoc.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje wydział tow. 
kolonij wakacyjnych dla dziewcząt na ręce p. Zofii 
Bylickiej, ul. Bielowskiego 5, lub p. Felicyi Węc- 
lewskiej, ul. D ługosza 37.

Z Czerniowiec. Pierwszym wiceburmistrzem 
Czerniowiec wybrany został br. Feliks Fiirth, Nie­
miec, drugim radca Minołaj Balmosz, Rumun. Po­
nieważ burmistrzem jest obecnie żyd, Polacy czer- 
niowieccy nie mają w prezydyum miejskiem żadnego 
reprezentanta.

K ron ika powszechna.
§ Zamach na króla hiszpańskiego. Z Paryża 

donoszą, że polieya paryska wpadła na trop szeroko 
rozgałęzionego spisku anarchistycznego przeciwko 
królowi hiszpańskiemu Alfonsowi XIII. Onazuje się, że 
wykonany w Paryżu na króla hiszpańskiego zamach 
był nie jako  początkiem  szeroko zorganizowanej akcyl, 
mającej na cele pozbawienie Alfonsa XIII życia. P o ­
lieya wykryła mianowicie, że we wszystkich wielkioh 
miastach we Francyi, przez które ma przejeżdżać 
król hiszpański po wyjeździe z Paryża, zorganizowali 
anarchiści specyalne komitety lokalne, mające wy­
konać na niego zamachy. Z Barcelony rozesłano w 
tym celu do owych miast znaczną liczbę bomb. Na 
podstawie osiągniętych dotąd przez policyę rezultatów 
śledztwa, przeprowadzonogo z aresztowanymi anar­
chistami, zarządzono także aresztowanie podejrzanych 
osób w Berlinie.

§ Księżniczka Cecylia Meklemourska, dziś 
już cesarzew'czowa niemiecka, pochodzi z rodziny 
słowiańskiej. Mało kto wie, że w Europie, oprócz 
księcia czarnogórskiego, panującym, który ma czysto 
słowiańską krew w żyrach, jest książę meklenibnr- 
nk ; pochodzi on bowiem w prostej linii od książąt 
obotryckich, należy przez to do dużo starszej dyna- 
styi, niżeli Hohenzollernowie. Ci, jak wiadomo, wy­
wodzą ród swój od burgrabiego Norymbergii i wy­
rośli aopiero w X V II wieku. Ale i po stronie ma­
cierzystej jest obecna cesarzewiczowa Niemiec na poły 
Słowianką. Jej matka, w. księżna Anaslazya, jest 
córką rosyjskiego w. ks. Mikołaja. W. ks. Anasns- 
zya mieszkała stale nie w Niemczech, ale we F ian- 
cyi w Cannes i przebywała najchętniej w towarzy­
stwie Francuzów i Rosyan. Słynęła zawsze z pię­
kności i lekkomyślności, a na małych dworach nie­
mieckich krążyły różne plotki o jej romantycznych 
przygodach. Ponieważ, jak wiadomo, piękna kobieta

rzadko kiedy uniknie potwaizy, więe też i opowia­
dania o w księżnej meklemburskiej trzeba przyjmo­
wać bardzo ostrożnie. To pewna, że księżna Anasta- 
zya jest temperamentu żywego, zachowała do tej pory 
urodę dobrze zakonserwowanej 40-letniej kobiety i 
nie lubi Berlina. Prus, a podobno także Wilhelma. 
To też stosunki pomiędzy nią a cesarzem Wilhel­
mem nie są najlepsze.

§ Trzęsienie ziemi w Albanii. Trzęsienie 
ziemi, które nawiedziło w czwartek południowe pro- 
wineye austryackie i część Albanii, wyrządziło naj­
większe szkody w okolicy miasta Skodra (Skutari). 
Miasto to też padło przedewszystkiem ofiarą okro­
pnej Katastrofy; połowa domów zniszczona," diUga 
połowa znacznie uszkodzona. Sto osób zginęło, dwie­
ście z górą odniosło rany. Ludność, opanowana p a ­
nicznym strachem, obozuje pod gołem niebem, bo 
ciąg'.e falowan.o ziemi zapowiada dalsze nieszozęścia.

Trzęsienie ziemi dało się odczuć i w innyoh 
miejscach Albami, wyrządzając na południowem wy­
brzeżu Dalmacyi znaczne szkody. Również i na te- 
rytoryum austryackiem nie brak zabitych i rannych, 
nie brak grnzów i rumowisk.

Obserwatorya w Lublanie i Poh obserwowały 
dokładnie na swych aparatach to niezwykle silne 
trzęsienie z*emi oraz jego powtórzenie się w nooy.

O bliższych szczegółach katastrofy donoszą z 
Cattaro: Wiadomości, które tu ze Skodry dochodzą, 
brzmią przerażająco. Trzęsienie ziemi, które wyda­
rzyło się o g. 5-45 rano, zrównało miasto Skodra 
prawie z ziemią. P izerażna  część domów odniosła 
tak znaczne nszKcdzenia, że prawie wszystkie się 
pozawalały, inne choó stoją, są do zamieszkania nie­
możliwe. Ludność obozuje pod gołem niebem. We­
dług cstain.ch wiadomości ze Skodry katastrofa po­
ciągnęła za sobą śmierć bardzo wielu ludzi. Liczba 
zabitych dochodzi do 100, rannych do 250. Wśród 
ludności panuje niesłychana panika.

Na całem wybrzeżu dalroatyńskiem wyrządziło 
trzęsienie ziemi nieobliczalne szkody. Powtórzyło się 
ouo w oiągu daia kilkakrotnie, z mniejszą już je­
dnak siłą. W Virbazar zawaliło się sześć domów; 
wiele innych Dudynków znacznie uszkodzonych. J e ­
dna osoba zabita — jedna ciężko ranna. Także 
miejscowości Borceli, Podgoritza i Prystan poniosły 
wielkie szkody. Wszędzie zaszły wypadki uszkodze­
nie wielu domów i poranienia wielu osób.

Na wybrzeżu austryackiem największe szkody 
poniosła miejscowość Sutomore, gdzie dało się od­
czuć silne, 25 sekund trwające trzęsienie zbm i, 
oraz okolioa najbliższa tej miejbcowości. W Sutomo­
re 1 C domów zawalonych; wielu innym grozi to sm 
mo; jedna kobieta odniosła śmiertelne uszkodzenie.

Według niepotwierdzonej dotąd wiadomości, 
miała się w dolinie Berce otworzyć przepaść, skąd 
wydobywa się czarny dym.

Nawet w Cattaro zauważono trzęsienie ziemi o 
g. 5 45 rano- i m szkody znaczne. Wśród luduośoi 
wielkie zaniepokojenie: wiele rodzin spędziło noo na 
okrętach.

Doszły toż wiadomości, że równocześnie poja­
wiło się trzęsienie ziemi w licznych miejscowościach 
Czarnogóry.

§ Trzęsienie ziem i w Japonii. Podczas pią 
tkowego trzęsienia ziemi w Hieroszima 6 osób stra- 
iło życie i SO osób odniosło obrażenia. Trzydzieści 

kilka domów uległo zniszczeniu. Z innych obszarów 
wyspy, które również nawiedziło trzęsienie nie na­
deszły jeszcze sprawozdania.

Główna wygrana 200.000 kor. Już 15 czerwca 
odbędzie się oiągnienie XXIV państwowej loteryi na 
ogólne wojskowo dobroczynne cele.

PI«n tej loiery: jest j nadzwyczaj korzyst­
nych widokaoh, gdyż jest losów 18.8&8 dj wygra­
nia w pieniądzach w ogólnej sumie 512.980 koroD, 
Losy po 4 kor. nabyć można w trafikach, kantorach 
wym iany, urzędach pocztowyoh, podatkowych itd.

Zmarli.
A ugust hr. Potocki, z linii tulciyńskiej, 

umarł w sobotę wieczór w Warszawie w swoim pa­
łacu „pod olbrzymami* na Krakowskiem Przedmieściu, 
przeżywszy lal 57. W  życiu towarzyskiem warszaw- 
skiem, zmarły zajmywał najwybitniejszą rolę, był wice­
prezesem tow. wyścigów, radcą dyrekcyi tow. kredyt, 
ziemskiego itd. Niezwykle chętny do służenia każde­
mu, odznaczał się też staropolską goścmnością. Po­
zostawił żonę Eugenię z Siauoźęckicb i syna Maury­
cego.

Sabina Czerwińska z Kopczyńskich, wdowa 
po właścicielu dóbr, um arła we Lwowie, przeżywszy 
lat 65. Pogrzeb odbędzie się w Zbarażu 6 b. m. o 
11  rano.

Ze stowarzyszeń.
W alne zg rom adzenie lw ow skiego „Z w iązku  ro- 

dzicielskiego“ odbędzie się  d. 9 bm. o 5 w ie„„ór w sa li 
.tatuażow ej.

* Dramat lwowski wyjeżdża w połowie czerw­
ca do Kijowa, gdzie da około 15 przedstawień pol­
skich. Pozwolenie władz rosyjskich już nadeszło.
Hepertnar lwwwsklego teatrn mle|sLlM«.

W e w to rek  „ I  !ińcuch“ R eije rin an sa .
We środę ,,Taksator-‘.

LUDWIK STASIAK.

Gadzina.
(C iąg dalszy.)

— „U oachtung"!!! — w rzasnął feldfeioei
straszliw ym  głosem.

S tokłosa wyciągnął się jak  struna .
— Go się dzieje z twemi nogam i, ty polska 

Świnio ?!
— P an ie  feldfebel...
— Czy będziesz szedł, ja k  każę?!!
— Ja  chcę iść...
— Czemu nie idziesz?!
— Nie umiem, panie...
S trasznym  rozm achem  ram ienia uderzył 

Tschm iele S tokłosę w tw arz , wątły chłopak ru n ą ł 
od razu  olbrzym a, zerw ał się nieprzytom nie, chce 
uciekać, dognał go feldfebel, uderzył na odlew 
w zęby, usta  lunęły krw ią, żołnierz znów  upadł 
zemdlony...

N a pruskiem  podwórzu koszarow em  wypa­
dek taki, zw yczajna to, codzienna i pospolita 
rzecz — ten jednak  w yjątkow ym  zbiegiem oko­

liczności nie przeszedł bez echa i miał następ 
stw a nadzw yczajne...

N iecały tydzień upłynął, a  zjaw ił się w k a ­
tolickiej Vólisseituny  artykuł o tym w ypadku 
przez naocznego snać św iadka p isany, w ysnuw a­
jący  gorzkie uwagi o obchodzeniu się z rek ru ­
tam i we w rocław skim  garnizonie. T akie skargi 
drukow ane, to także w P ru sach  zw yczajna i co­
dzienna rzecz, ta  jednak  znowu w yjątkow o była 
przedm iotem  rozpraw y sądowej. P rokurato rya 
Rzeszy w ytoczyła katolickiem u redaktorow i p ro ­
ces o obrazę arm ii i feldfebla Tschmielego. R e ­
dak to r podjął się przeprow adzenia dowodu 
praw dy, podejm ow ał się rzecz udow odnić nao­
cznym i św iadkam i. Rozpoczął się proces. Że pi­
sm o w istocie k łam stw a podało do wiadom ości 
publicznej, dow odziła prokura to rya  tym  niezbi­
tym faktem , że  dziennik był w stanie powołać 
się na  św iadków  zaledw ie trzech .

— W szak, wysoki trybunale  — mówił 
oskarżyciel publiczny — rzekom e pobicie miało 
zajść na  podnuórcu koszarowem  Tam  odbyw a 
ćw iczenia żołnierzy tysiąc. Jeśli p raw dą jest, że 
feldfebel Tschmiele S tokłosę bił, że ten zalał się 
krw ią, toć to  powinno było widzieć ludzi tysiąc. 
Dlaczego obwiniony jest w stanie w skazać za le­
dwie trzech?!

Sprow adzono do sądu  A dalberta Tschm ie- 
lego i porucznika. Uwolniono l w ięzienia w ojsko­
wego owych trzech św iadków  (dziwnym  zbiegiem

okoliczności siedzieli w łaśnie w krym inale za 
ciężkie jak ieś przew inienia służbowe) i przepro­
wadzono rozpraw ę dowodową.

Klasyczny św iadek, porucznik, zapytany, co 
się działo ze Stokłosą, odpowiedział, że nie w i­
dział nic. Patrzył w łaśnie u a  zegarek, którego 
w skazów ka jak  szalona la ta ła , dum ał nad sm u­
tkiem jesien i, k tó ra  złote liście strąca  z kaszta­
nów n a  ziemię. Nie wiele św iatła na spraw ę 
rzucili inni świadkowie. P izedew szystkiem  w a- 
żnemi były zeznania owych trzech żołnierzy, na 
których się redak to r powołał.

Z araz na  wstępie rozpraw y oświadczyło 
dwóch z nich, że nie widzieli nic, Gdy im 0 >  
rych tsrat zw racał uw agę, że dawniej inaczej ze­
znaw ali, że tw ierdzili, jakoby sarni oglądali krew  
Stokłosy, leżącego na ziemi, oświadczyli uroczy­
ście, źe bajki te wymyślili sobie po pij m em u, 
piśm ienne zaś zeznania doręczone redaktorow i 
wyłudzono od nich w szynku, przy nabijan iu  
świeżej beczki piwa. Co praw da, to trzeci żołnierz 
był uparty. Dowody jego były ciężkie, w iarogodność 
jednali m ała. P rz e s ta w io n o  trybunałow i wojskowy 
arkusz kary, z czego pokazało się, że oszczerca 
Tschm ielego jestte  indywiduum  krnąbrne, k ilka­
kro tn ie  karane, dziś zaś pozostające w więzie­
niu pod zarzutem  kradzieży.

Pow stał p ro iru rato r Rzeszy niemiecki i m ó­
wił do trybunału  :

— Powodzenie i chw ała budzą zaw iść, roz­

palają najdziksze zw ierzęce nam iętności. Od cza­
su, gdy sław na nasza arm ia Żelaznem ram ieniem  
ukuła i zbudow aia w iekopom ny gm ach jedności 
niemieckiej, gdy p ra s ta ra  korona K a ro la  W iel­
kiego w spaniałym  zajaśn ia ła  blaskiem , w róg p a ­
trzy na  nas okiem zaw iści i zazdrości. P oaw a­
h n ą  wielkości P rus jest arm ia. Zatem  walić tę 
arm ię, zatem  zburzyć tę  podstaw ę naszej chwały, 
zatem  w prow adzić rozprzężenie w jej żelazne sze­
regi. W szyscy wrogowie Niemiec złączyli się, 
aby nas osłabić, Polacy, Jezuici i W elfowie w szyst­
kie siły w ytężają, aby laury  zdobyte w trudzie 
i krw i padły zaeptane w prochu. W ysoki trybu­
nale 1 S praw a, kfórą sądzić m am y, ośw ietlona 
jest tak jask raw o , że fa  m e potrzebuję silić się na 
argum enty, k tóre  wobec siły faktów zbledną 
W szak wiecie, że rzekom o pobity rekru t S tokło­
sa  jest Polakiem , wszak wiecie, że artykuł d ru ­
kow ała katolicka Volkszeitm g, organ stronnictw a 
parlam entarnego, kokietującego z Polakam i Na 
jakichże dow odach oparte są  rekrym inacye W szak 
dwóch naocznych św iadków  zeznało, ze oni n.c 
nie widzieli, że do fałszywych zeznań nakłoniła 
ich ręk a  zbiodm cza, pozbaw iając ich przytom no­
ści trunkiem , w yłudzając od pijanych lsaz i ohy­
dną denuneyacyę n a  dzielnego pruskiego podofi­
cera . Nawias sm mówiąc, ośw iadczam  wam , że i 
tej uboczne; spraw y płazem nie puszczę, że nie 
ujdą przed karzącą ręk ą  spraw iedliw ości denun- 
cyanci. Rzecz łatw o mi przyjdzie, nie potrzeba

być geniuszem psychologii, aby  się dow iedzieć, 
kto je s t oszczercą A daiberia Trzmielego. Stokło­
sa  je s t Polakiem , a  jeśli o wszelaką intrygę 
chodzi, dał nam  w ielkoduszną -adę nasz B ism ark 
m ów iąc: Cherchez le P o lo n u s  Chw ała oręża 
Prus ro z b g a  się po całej ziemi, pod niebiosŁ 
wzniosła dum ne czoło okry ta  laurem  Germania, 
z najwyższych ust padły słowa, że P ru s y  to  śro ­
dowisko i tron  wielkiego kulturalnego W eltim pe- 
ryum , że sław na ojczyzna nasza otoczona ze 
wszech stron  wrogiem...

P ro k u ra to r  przerw ał. Jeden z  członków 
trybunału zem dlał. Gdy prokura to r mówił o arm iJ 
pruskiej, ów sędzia m iał w oczach łzy, gdy p a ­
dły słow a o W eltim peryum ,'zaczął p łakać, gdy zaś 
rzecznik państw a w spom niał o w rogach, dybią­
cych na ru inę Prus, zem dlał. Zemdlał, bo m iał 
czułe nerw y, był piw ow apem i chorow ał na  
stłuszczenu serca.

R edaktor katolickiej V oihs^tHung skt zanym 
został na pół roku ciężkiego więzienia za  obrazę 
arm ii i oszczerstwo, rzucone n a  feldfebla A dal­
berta  Tschm ielego.

(C. d. n.)

Firma odznaczona złotym  medalem i krzyżem honor, na wystawie paryskiej. jL 1  1  C A

Specjalny magazyn nowości konfekcyi dla Pań A f l O l I  u Z O p p Lwów, plac Kapitulny 3, T&fcSSt
w wielkim wyborze: Żakiety fiaglanz, H aweloki, P łaszcze, Pelerynj demi 
1 gumowe prochowee, Kostyamy angielskie i płótniane spoJnlce, oraz wielki 

wybór w Bluzach i Halkach. — Ceny mzkie i zaofięoająoe
I
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W e w torek  „K apelusz słom kow y11 Lebicha.
W  środę „O tello11 S zek sp ira ; w ystęp  B . L e­

szczyńskiego.
W e czw artek  „U bogie lw ice11 A u g ie ra ; w ystęp  

B. L eszczyńskiego.
W  p ią tek  te a tr  zam knięty .
W  sobotę p rem iera  „W eseli m a łżonkow ie11 

M arsa.
W  n iedzielę popołudniu  „K ościuszko pod R a c ła ­

w icam i11, w ieczór „O brona C zęstochow y11.
W  poniedziałek  popo łudn iu  „K rzy żacy 11, w ieczór 

„W eseli m ałżonkow ie'1

Ze tporta.
Wczorajsze d e r b y  w i e d e ń s k i e  — 

jak nam z W iednia telegrafują — wygrała fawo­
rytka „ P a t i e n t e u Festeticsa; drugim był „K ing 
Rob11 Egyedisa,

W popisie oficerów w jeździe i skakaniu koni, 
odbytem w Wiedniu, w piątek, otrzymali nagrody 
między innymi; rotmistrz hr. Jan Ł u b i e ń s k  
szóstą nagrodę w jeździe i drugą nagrodę w jeu de 
barre, weterynarz wojskowy p. B a r t o s z ,  znany 
z turfu lwowskiego, drugą nagrodę w sKaicaniu, 
nadpor. Władysław Z b o r o w i c z  piątą nagrodę 
w skakaniu.

Życie za cara.
( Kilka urywków z dziennika admirała Niebochan- 

towa).
P e t e r s b u r g .

Zostałem m ianow any kom endantem  trzeciej 
eskadry i m am  się udać w drogę za moim przy­
jacielem  Rożestwieńskim. Byłem go tylko jeszcze 
wczas dopędził, zanim  on Japończykom  da szko­
łę !  Z nim bo napraw dę nie m a żartów !

Załatw ił się z Anglikami pod Hall, da też 
z pew nością radę tym  m ałym , żółtym urw isom .

Długą podróż m orską, k tóra mnie czeka, 
trak tu ję  na  razie jako  przejażdżkę dla przyjem ­
ności.

Mój statek adm iralski został zam ieniony w 
pływ ające sanatoryum . Bo ja  też istotnie potrze 
buję kuracyi. Jestem  mianowicie w wysokim s to ­
pniu zdenerw ow any. Lekarz zabronił mi ja k  naj­
surowiej wszelkich wzruszeń.

K r o n s z t a d .
Car pożegnał mnie bardzo łaskaw ie i zao­

patrzy ł na drogę licznem i życzeniam i i obrazka­
mi świętymi. Przed moim odjazdem m iał do 
m nie długą, serdeczną przemowę.

Sławę jego eskadry utrzym am  wysoko. Ży­
cie moje należy do cara . Nieść życie za ojczy­
znę i za n ią  um rzeć, toć przecie słodka rzecz.

W  chwili odjazdu mej eskadry z portu , h u ­
czały działa. T o  strzelanie podnieciło mnie zno 
wu okropnie. N ie cierpię wszelkich hałaśliw ych  
zabaw.

N a  p e ł n e m  m o r z u .
Telegraf bez d ru tu  przyniósł mi dziś roz­

k az  Rożestwieńskiego. N aznaczył mi rendeg-vous 
w  cieśninie Sundajskiej. Sw oją drogą — mówiąc 
o tw arcie — to ja  naw et nie wiem, w której s tro ­
nie ta  cieśnina leży. W szelkie dotychczasow e 
m oje rendez-vous naznaczałem  na Newskim p ro ­
spekcie lub w ulicy M ikołajowskiej.

Od arm ii rosyjskiej w M andźuryi otrzym u­
jem y w ciąż niepomyślne w iadom ości. Ach — te 
biedne szczury z iem n e! Gdyby nas nie było, w i­
doki n a  zwycięstwo przedstaw iałyby się bardzo 
fatalnie. J a  jeanak  nie uznaję żadnego cofania 
się. M oją dewizą jest i pozostaje: Pełną p a rą
n a p rz ó d !

Aby zaspokoić moje pragnienie zw ycięstw a, 
wypróżniłem w czoraj parę flaszek sektu —  oczy­
w iście francuskiego. W iem  dobrze, co jestem  wi­
nien naszym  drogim  sprzym ierzeńcom . Jeśli się 
nie mylę, 1480 fr. za ostatn ią przysyłkę z Reims.

Potem  jakoś m iałem  dziwne uczucie grożą­
cego niebezpieczeństw a. Ucisk serca, uderzenia 
krw i do głowy, przytem  widziałem  ciągle myszy 
i szczury. Pospieszyłem na pokład.

Przejęty  nieokreślonem  uczuciem , chw yci­
łem  za lupę. Zobaczyłem nagle w niedalekiem  
sąsiedztw ie podejrzany, m ały statek . Niewątpli 
wie łódź podw odna, gdyż zanurzał się k ilkakro­
tnie pod powierzchnię morza. N akazałem  wy­
m ierzyć działo przeciw  nieprzyjacielowi i zatka­
łem sobie szybko uszy. Gdy się łódź znowu wy­
nurzyła, zakom enderow ałem : ogień. T o  zarządze­
nie m iało  w yborne skutki. Nieprzyjacielski sta tek  
w praw dzie nie został trafiony, rzucił się jednak  
niezwłocznie do ucieczki, w yrzuciw szy w przód 
z siebie potężny strum ień wody i uderzywszy 
kilkakrotnie ty lnem 1 w iosłam i około siebie

Niektórzy starsi oficerowie w nioskują z tych 
objawów, że to nie był wcale statek  lecz ogrom­
ny wieloryb. W  tak  subtelne dociekania nie chce 
mi się znowu wchodzić 1

W c i e ś n i n i e  S u n d a j s k i e j .
Mój lekarz okrętowy nie je s t wcale stanem  

m ego zdrow ia zadowolony. Szkodzi mi n ieustan­
ne siedzenie i b rak ruchu. Zabronił mi ju ż  
sektu i wogóle w szelkich słodyczy.

Jestem  jego radom  bardzo posłuszny, bo 
życie moje należy do cara . Żal mój z powudu 
zleceń lekarza co do dyety zatopiłem  w kilku 
szklankach wódki. N aturaln ie dla ostrożności pi­
łem ją  tylko szklankam i od wody.

Potem  pospieszyłem znowu na pokład. Co 
za  radosBa n iespodzianka! U jrzałem  niezliczoną 
moc statków  rosyjskich wokół siebie. Conajmniej 
dw a razy tyle, ile m iałem  wyjeżdżając z domu. 
Zdawało mi się początkowo, że to sen, potem 
nagle rozjaśniło  mi się w głowie. W idocznie na­
potkałem  eskadrę Rożestwieńskiego.

Począłem  kląć, ża mi nikt tego nie zamel­
dował, ale lekarz okrętow y uspokoił mnie i ka­
zał się położyć do łóżka, bo wzruszenie m ogło­
by mi bardzo zaszkodzić. Ja  oczywiście posłu­
chałem , bo moje życie należy do cara.

N astępnego dnia byłem znowu tylko z m o­
imi okrętam i, Gdzie się podziała reszta, licho 
wie. Nie chcę się pytać oficerów, bo m am  w stręt 
do wszelkich wzruszeń a jakuś zdaje mi się, że 
ci panowie wczoraj wieczór byli wszyscy zam ro­
czeni.

P r z e d  c i e ś n i n ą  K o r e a ń s k ą .
Od tygodnia płynę z Rożestw ieńskim , z k tó ­

rym  się szczęśliwie połączyłem . On je s t zachw y­
cony gościnnością Francuzów .

Popołudniu miałem bajeczną radość. F ra n ­
cuski parow iec m ianowicie dał nam  telegrafem  
bez drutu  znać, żeśmy wczoraj odnieśli nad  flotą 
japońską wielkie zwycięstwo. W  rosyjskich i fran ­
cuskich dziennikach pojawiły się w yczerpujące 
spraw ozdania.

N ie chciałem  R ożestw ieńskiego wypytywać 
o szczegóły, bo właściwie to ja  powinienbym  o 
nich wiedzieć. Cóż kiedy przez ostatnich 24 go­
dzin byłem pogrążony w tw ardym  śnie. Onegdaj 
obchodziłem  uroczyście moje urodziny, wydałem 
m aleńki bankiecik... no i powietrze morskie w y­
czerpało mnie zupełnie.

25 m a j  a.
Z tą  w ygraną b itw ą m orską, to  w rzeczy­

wistości nic. A  właściwie jeszcze nic- Boję się 
tylko o jedno: że nas Togo wym inie i że bez 
bitwy dostaniem y się do W ładywostoku.

27 m a j  a.
Rożestw ieński i ja  urządziliśm y dziś w spa­

niałą, uroczystą podróż m ajow ą. On płynie po 
praw ej stronie, ja  po lewej, s tare  statk i w środ­
ku. W idok w spaniały! Szkoda, że pogoda n ie ­
pomyślna. Mgła i wicher. W idać zaleawie na od­
ległość dwóch węzłów.

* **
Huk dział! — — — Jestem  znowu s tra sz ­

nie zdenerw ow any. — - — Pozostaję  w mej
kajucie i dla uspokojenia nerwów popijam w ód­
kę. ------------ Może jednak  to nie przyjdzie w prost
na m n ie .------------- Gdyby bodaj nie było tej prze­
klętej, głupiej strzelaniny! — — —  Czuję się 
śm iertelnie osłabionym  —  — — lecz znoszę to
ze spokojem. Nie poddam się!

* *
afc

Nie mogłem na dole dłużej wytrzym ać. Sio- 
ję  teraz na pokładzie — —  — Odłączyliśmy się 
od reszty floty. — — — W dali widzę nieprzy­
jacielskie okręty. — — Każę zdjąć m oją adm i­
ralską flagę.   Niech te żółte małpy nie w ie­
dzą, że jestem  na statku, wolę zachow ać inco­
gnito — — kom enderuję: „Pełną p a rą  n a-
przód!u — — Lecz nieprzyjaciel coraz bliżej.

Za ojczyznę umrzeć — to słodycz. Cóż, 
kiedy lekarz zabronił m i stanow czo wszelkich 
słodyczy. A przecież moje życie należy do c a ­
ra  ------------nie wolno mi przeto um rzeć.-------------

Niech się więc dzieje wola nieba -  — znio­
sę ten straszny cios: „Białą chorągiew  wywiesićl 
Broń do nogi!*

+

W H a k o d a t e .
Oddałem mój statek adm irałow i Togo. Oczy­

wiście za potwierdzeniem odbioru, bo inaczej są- 
dzonoby w Petersburgu, żem go zdefraudow ał.

Togo nie szczędził mi słów uznania. Gdy 
mnie zobaczył w Hakodate, zauw ażył: „Gdyby
wszyscy Rosyanie byli tacy jak  pan  — to mię­
dzy nam i daw no byłaby się wojna skończyła 1 
Przykro mi niewym ownie, że w łaśnie pana m u ­
sieliśmy pojmać. Zazdroszczę Rosyanom  tego po­
wodzenia. Jeszcze kilka s tra t takich dowódzców 
floty — a Rosya zw ycięży ła !“

* **
Na koniec powiedział mi, że chcą mnie 

niezwłocznie puścić na wolność, skoro tylko zo*
| bowiążę się słowem, że w tej jeszcze wojnie 
j stanę na czele nowej floty.
| Z astanow ię się nad tem,

Ma i Ł K k A K O W  A.
(T elefonem  i p o cz tą .)

— Bawi w Krakowie wycieczka dyrektorów 
muzeów techniczno-pizetnysłowych anstryackicb. P rzy ­
było 10 uczestników wycieczki. Wczoraj zwiedzali 
muzea: narodowe i Czartoryskich, Dom Matejki i 
bramę Floryuńską oraz Bielany, dziś zwiedzają ko­
ścioły, wystawę tkanin i wyrobów ceramicznych, 
urządzonych przez muzearn narodowe i tecbniczno- 
przemysłowe.

— Również bawi w Krakowie wycieczka 1000 
osób z Tarnopola i okolicy. Wczoraj uczestnicy 
jej zwiedzali Kalwaryę, dziś zwiedzają miasto 
Kraków.

— Drugi zjazd polskich abstynentów rozpo­
czął w sobotę o 3 popołudniu obrady w sali rady 
miejskiej, przy udziale około 150 osób. Zagaiła obra­
dy dr. Zofia Daszyńska i p. Danielak. Prezesami 
obrano prof. dra Piltza z Krakowa, ks. redaktora 
Niesiołowskiego z Poznania i Gedeona Gedroycia ze 
Lwowa. Przewodnictwo objął ks. Niesiołowski. Na 
pierwszem zebraniu wygłosili odczyty o ruchu antial- 
koholieznym: ks. Niesiołowski co do Ks. Poznańskie­
go, dr. Gumplowicz o ruchu tym w Królestwie Pol- 
skiein, a p. Gedroyó o Galicyi. Następnie toczyła się 
dyskusya.

W niedzielę odbyły się przedpołudniem i po­
południu pełne posiedzenia. Odczytano depesze gra­
tulacyjne. Wygłoszono szereg referatów, między innymi 
miał prof. Piltz wykład pt. „Alkoholizm a choroby 
umysłowe", dr. Wróblewski mówił o „O szerzeniu 
abstynencyi wśród dzieci*. Nad referatami toczyła 
się dyskusya, która zakończyła się uchwaleniem re- 
zolucyj: wezwać rząd do zakładania państwowych 
sanatoryów dla alkoholików, wezwać towarzystwa 
Eleuteryi, aby tworzyły koła dzieci, podobne do 
istniejącego w Krakowie. O północy zamknięto obrady 
zjazdu.

Z  J P O Z J T A M A .
(Pocztą .)

— Powiat Wielkopolski, skowierzyński, który 
jedyny dotychczas me posiadał żadnej organizacji 
politycznej, dzięki usiłowaniom posła Mielżyńskiego 
zorganizowany został w komitet powiatowy na wiecu 
d. 4 bm.

Ostatnie wiadomości.
W ładysław  D u l ę b a ,  poseł do rady pań 

stw a, składać będzie spraw ozdanie z poselskiej 
czynności w radzie państw a w Tarnopolu dnia 
8 bm. o godz. 7 w ieczorem  w sali m agistratu  a 
w Brzeżanach dnia 9 bm. o godz 6 popołudniu 
w sali m agistratu.

Z  Czerniowiee donoszą, że zastępca buko­
wińskiego m arszałka krajow ego dr. Sm al-Stocki 
złożył tę godność wobec zmian zaszłych w ugru 
powaniu się stronnictw. M arszałek br. W assilko 
powierzył zastępstwo dr. Janow i W ołczyńskiemu

Sejm  czeski zostanie praw dopodobnie ju tro  
odroczony, poczem d. 14 c z e r w c a  z b i e ­
r z e  s i ę  p a r l a m e n t .  Porządek dzienny 
pierw szego posiedzenia został już  posłom roze­
słany. Wedle Konserv. K o rresp . p race izby po­
słów podczas letniej sesyi ograniczą się do u- 
chw alenia prow izoryum  budżetowego do końca 
b. r., załatw ienia trak ta tu  handlowego z N iem ca­
mi i w yboru delegacyi, o raz  przedyskutow ania 
kilku ekonom icznych przedłużeń. W obec niewy­
jaśnionej sytuacyi na W ęgrzech m iano zrezygno­
wać z wyboru deputacyi kwotowej, a cesarz 
m iałby stosunek kwoty znowu na jeden  rok usta­
lić. P arlam ent nie miałby dłużej obradow ać, jak  
do 15 lipca, a w połow ie w rześnia miałyby być 
zw ołane sejmy na sześciotygodniową sesyę, z po ­
czątkiem  grudnia  m ogłaby się znowu zebrać r a ­
da państw a.

Ministerstwo dla Galicyi
Polnische Correspondenz zam ieszcza artykuł 

posła W ładysław a Gniewosza, dom agający się 
rozszerzenia kompetencyj m inistra dla Galicyi. 
D ługoletnia e ra  koerberow ska — pisze p. Gnie­
wosz — która  w historyi Austryi otrzym a kie­
dyś nazw ę „antikonstytucyjnej*. spraw iła, że w 
pohtycznych kołach mówi się dziś wiele o kom- 
petencyi m inistrów  dla krajów . Rozbudzona rzą­
dami K o erb era  nieufność do rządu centralnego, 
obaw a przed mala fides poszczególnych grup lub 
związków, nasuw ają  py tan ie : czy istnieją gw a-

rancye, zabezpieczające poszczególne kraje przed 
ukróceniem ich praw odziedziczonych i nabytych ? 
Szeroki ogół nic nie wie o takich gwarancyach. 
Nie jest zaś właściwem, że organizacye mini­
sterstw dla krajów, postanowienia, dotyczące praw 
i obowiązków ministrów dla Czech i dla Galicyi, 
utrzymywane są w tajemnicy na siedm pieczęci 
zamkniętej. Powinna być umożliwioną kontrola, 
czy ważne, spraw Galicyi J u b  Czech dotyczące 
akty bywają rzeczywiście przed ich ostatecznem  
załatwieniem przez ministerstwa resortowe przed­
kładane ministrom dla odnośnycn krajów.

Przypominając dziwne niejednokrotnie za­
chowanie się poprzedniego ministra spraw w e­
wnętrznych (dr. Koerbera) wobec Galicyi, pisze 
dalej poseł W ładysław Gniewosz : Zastępcy tak
wielkiego kraju jak Galicya należy przez odpo­
wiednie rozszerzenie jego kompetencyi i przez 
dodanie mu dostatecznej liczby dobrze wyszkolo­
nych sił urzędniczych umożliwić rozwinięcie dzia­
łalności, popierającej aobro kraju a tem samem  
i całego państwa. Z powodu, że obecny gabinet 
zDyt krótko dopiero urzęduje, opinia publiczna 
Galicyi zachowuje się wobec niego wyczekująco, 
lecz, co stwierdzić trzeba, nie nieprzyjaźnie. P o ­
wołani do gabinetu nowi ministrowie, jako u- 
zdolnieni i uczciwi politycy, z' pewnością po­
dzielają zdanie, że świadoma celu, sprawiedliwa 
i energiczna auministracya tylko w ówczas jest 
możliwą, jeżeli rząd centralny dokładnie zna spe- 
cyalne potrzeby, życzenia i zażalenia poszczegól­
nych krajów koronnych. Polityczne koła Galicyi 
spodziewają się więc, że br. Gautsch w sposób 
zyczliwy i objektywny zbada wszelkie projekty o 
rozwinięciu i przekształceniu ministerstwa dla 
Galicyi a projekty te wygotować jest rzeczą p. 
ministra dla Galicyi.

Sytuacya na Węgrzech.
W ostatnich uniach zeszłego tygodnia zda­

wało się ju ż  pewnem że po nieudałej misyi mi­
nistra  Burian i ,  korona zdecydowała się utw o­
rzyć rząd  bez w spółudziału większości sejmu 
węgierskiego tj. koalicyi opozycyjnej, a k ie ro ­
wnictwo jego pow ierzyć hr. F e je rv a ry ’emu. Oka­
zało się atoli, że i tym razem znowu desygno­
w any szef gabinetu  nie zdołał utw orzyć m ini­
sterstw a, objęcie bowiem tek m inisteryalnych bez 
zgody większości sejmowej uw ażane je si za ro ­
dzaj zdrady spraw y narodow ej. Hr. Tisza — jak  
telegrafują z Budapesztu — oświadczyć m iał 
wczoraj, że rozw iązanie przesilenia odroczono 
aż do po Zielonych Świątek, poniew aż nie wszy­
stkie upatrzone na m inistrów  osobistości zgo­
dziły się objąć portfele w gabinecie urzędniczym.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

W ied eń  5 czerwca. Najbliższe posiedzenie 
izby posłów odbędzie się dnia 14 bm. z następu­
jącym porządkiem dziennym: I czytanie przedło­
żenia o kongruach; sprawozdanie komisyi kole­
jowej w przedmiocie udziału państwa w dostar­
czeniu kapitałów dla kilKu kolei lokalnych i pod 
wyższenia poręki państwa dla lokalnej kolei 
Tryest-Malej komisyi kolejowej o kolei lokalnej 
Krems-Grein; sprawa nietykalności posła Tav- 
cara.

Przesilenie na Węgrzech.
Wiedeń 5 czerw ca. M ontags-Revue  donosi, 

że gabinet br. F e je rvary ’ego w Budapeszcie jest 
zupełnie przygotowanym. Do tego gabinetu w stą­
pią następujący urzędnicy : K w assay , prezydent
sądu  wyższego konsularnego austro-w ęgierskiego 
w K onstantynopolu, radca m inisteryalny Popo- 
vics, nadżupan Lukacs, synowiec obecnego m ini­
s tra  skarbu, bardzo dobry adm inistrator, następ­
nie publicysta i dziennikarz dr. Gyorgy i prezy­
dent jeneralnej dyrekcyi kolei państwowych, 
Ludwigh.

Fejeryary natychm iast odroczy sesyę p a rla ­
mentu, spraw ę kwoty na wspólne wydatki za­
łatw i na mocy rozporządzenia cesarskiego i do 
jesieni będzie rządzić bez parlam entu .

Alfons XIII w Paryiu.
P a r y ż  5 czerwca. W  pałacu elizejskim odbyła 

się w sobotę na  cześć kroia Alfonsa uczta. K ról, 
wznosząc toast, wyraził pochwałę dla arm ii fran ­
cuskiej dodając, że nigdy nie zapom ni, iż zn a jd o ­
w ał się w tow arzystw ie prezydenta Loubeta w 
chwili wielkiego niebezpieczeństw a, jakie grozi 
ogółem wszystkim naczelnikom państw . K ończąc 
toast, wzniósł król kielich na cześć Loubeta i 
arm ii francuskiej. Loubet, dziękując za pochwałę 
arm ii, zaznaczył, że król sw ą uprzejm ością i od- 
w igą pozyskał sym patyę wszystkich Francuzów . 
Sym patya ta  tow arzyszyć będzie królowi w po­
wrocie do ojczyzny, k tó ra  przygotowuje dla n ie ­
go uroczyste przyjęcie. Zakończył toastem  na 
cześć króla i arm ii hiszpańskiej.

P a ry ż  5 czerw ca. M inister spraw  zag ra ­
nicznych wydał na cześć króla hiszpańskiego 
obiad w m inisterstw ie spraw  zagranicznych, w 
którym  wzięli udział prezydent Loubet, członko­
wie rządu i ciało dyplom atyczne.

Paryż 5 czerwca. Król Alfons wczoraj o p ó ł­
nocy po ostatniem pożegnaniu się z prezydentem 
Loubetem odjechał z Paryża wśród głośnych 
owacyj ze strony ludności Wypadku nie było 
żadnego

Cherbonrg 5 czerw ca. Król Alfons przybył 
tu dziś rano; pow itały go władze m orskie, oraz 
m inister m arynarki. Następnie król w siadł na 
okręt i odpłynął do Anglii, gdzie zabaw i 5 dni.

T a lo n  5 czerw ca. Krążow nik „Du C hay la- 
onegdaj odpłynął do M arokka.

Z ziem polskich.
(Telegr. „Gaz N ar.“).

G ro d n o  5 czerw ca. Z astrajkow ali tu taj ze- 
cerzy w gubernialnej drukarni, G u bierm kija  
W iedom osti przestały wychodzić.

W a rsz a w a  5 czerw ca. Do K u ryera  warsz. 
donoszą z Częstochowy, że 3 czerwca komisya, 
złożona z 16 biegłych, uznała, że skład m aterya- 
łów wybuchow ych powinien być niezwłocznie 
usunięty z pobliża Jasnej Góry.

Mord dzieci.
Frankfurt 5 czerwca. F rankfurter Z tg . 

o trzym ała z Łodzi w iadom ość, że w tam tejszej 
dzielnicy żydowskiej strzelił wczoraj oddział żo ł­
nierzy bez żadnego pow odu do baw iących się na 
ulicy dzieci, k tóre podobno m iały za  pojawieniem  
się żołnierzy wznieść okrzyk przeciw  rządow i 
Jeden chłopak 9-letni i dwaj 13-letni zabici, a 
ponadto wiele dzieci odniosło ciężkie lub lżejsze 
rany.

(T el „Gaz. Nar.“)
Moskwa 5 czerw ca. N a poufnej konferencyi 

członków ziem stw a gubernialnego i ziemstw p o ­
w iatow ych om aw iano skutki ostatniej klęski 
m orskiej i uchw alono na 6 bm. zwołać zjazd 
członków wszystkich ziem stw  bez różnicy prze­
konań i partyj. Burm istrz Moskwy rozesłał tele­
gram y do burm istrzów  wszystkich m iast zagra­
nicą, aby przybyli na zjazd do Moskwy i wspól­
nie z ziemstwami zajęli stanow isko w obec o- 
statniej klęski.

Petersburg 5 czerw ca. W kołach in teli- 
gencyi zbierają składki na rzecz rodziny Kalaje- 
wa, zabójcy W. ks. Sergiusza. Petersbursk i zwią­
zek inżynierów  postanowił w yasygnow ać matce 
K alajew a 100 rubli jednorazow o i po 25 rubli 
m iesięcznie.

Petersburg 5 czerw ca W fabrykach puti- 
łowskich i w paru  innych fabrykach pryw atnych 
robotnicy ponownie rozpoczęli stra jk .

Krwawe starcie w Petersburgu
Petersburg 5 czerwca. W  piątek o godz. 

8 wieczór zgromadziło się na przedm ieściu Lie- 
sznoj około 15.000 robotników , którzy, niosąc 
czerw one sztandary  i śpiew ając rew olucyjne pie­
śni, szli ku budynkow i insty tu tu  technicznego. 
Gdy robotnicy zbliżyli się do instytutu, nad je­
chali kozacy i konni policyanci. W zgiełku, jak i 
wówczas powstał, cięli kozacy szablam i i bili 
nahajgam i robotników , którzy bronili się kam ie­
niam i i laskam i. B ójka trw ała  praw ie godzinę. 
W edle jednych wiadom ości w starciu  tem zostało 
12 robotników ranionych ciężko, a 40 lekko, a 
także 15 kozaków i policyantów odniosło rany 
wedle innych 13 ludzi zostało zabitych, a wiele 
ciężko ranionych ; w śród tych m ają się znajdo­
wać trzej policyanci i k ilkunastu  żołnierzy.

Trepów górą
Petersburg 5 czerw ca. (Pet. Ag.) T r e ­

p ó w  z o s t a ł  m i a n o w a n y  t o w a r z y ­
s z e m  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z -  
n y c h  i s z e f e m  k o r p u s u  ż a n d a r  
m ó w .  R ó w n o c z e ś n i e  p o z o s t a j e  o n  
n a d a l  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r e m  p e ­
t e r s b u r s k i m .

P e te r s b u rg  5 czerw ca. C ar Mikołaj w ysto­
sował do senatu następujący ukaz o praw ach  
i obow iązkach tow arzysza m in istra  sp raw  we 
w nętrznych, kom endanta korpusu żandarm ów  
i kierow nika sp raw  policyjnych:

1 . Poruczam  tow arzyszow i m inistra spraw  
wew nętrznych i kierownikowi spraw  policyjnych 
wszystkie agendy, które się odnoszf do zbrodni 
przeciw publicznemu bezpieczeństwu, jakoteż 
wszystkie spraw y, które podpadają pod kompe- 
tencyę departam entu policyjnego.

2. Tow arzysz m inistra sp raw  wewnętrznych 
osobiście rozstrzyga o spraw ach podpadających 
pod kompetencyę tego m inisterstw a. O spraw ach 
w ykraczających po za tę kom petencyę, należy 
zdać carow i spraw ę.

3. Towarzysz m in is tra  spraw  wewnętrznych 
rozstrzyga kwestye tyczące się sp raw  dozoru po­
licyjnego i w danych razach  w yda gubernatorom  
i prefektom stosowne polecenia. Dysponuje wszy­
stkimi kredytam i, jakie m inisters‘wo sp raw  we­
wnętrznych przyzna dla spraw  policyjnych. Ma 
on zabraniać odbycia się kongresów, jeżeli się 
okaże, że są one szkodliwe dla bezpieczeństw a 
i spokoju publicznego. Również m a praw o za­
wieszenia na ro k  jeden czynności tow arzystw , 
związków, stow arzyszeń i korporacyj, jeżeli uw a­
ża je  za szkodliwe.

4. P orucza się m u naczelny dozór państw o­
wy nad osobam i pozostającem i w więzieniu z po­
wodu zbrodni stanu.

5. We wszystkich kw estyach, k tóre podpa­
dają  pod decyzyę tow arzysza m inistra spraw  
wewnętrznych, porozum iew ać się on będzie 
z urzędam i i funkcyonaryuszam i państw ow ym i 
wprost.

Reformy szkolne.
P e te r s b u rg  5 czerwca. M inisteryum  ośw iaty 

opracow ało i niebawem  już wniesie do rady p ań ­
stw a p r o j e k t  o r g a n i z a c y i  w o l ­
n y c h  s z k ó ł  w e d ł u g  t y p u  ś r e ­
d n i c h  s z k ó ł  n a u k o w y c h .

W  myśl projektu szkoły tak ie  o tw ierać bę­
dą mogły wszystkie społeczne organizacye tu ­
dzież osoby pryw atne. Szkoły te będą miały zu­
pełną swobodę w w yborze system ów  nauki i o- 
kreślenia jej zakresu. Nie Dędą one zob o w ią­
zane do stosow ania się do zatw ierdzonych przez 
m inisteryum  ośw iaty ustaw  szkolnych, lecz będą 
mogły przedstaw iać do zatw ierdzenia w łasne dla 
danej szkoły w ydane ustaw y. Język wykładowy 
nie będzie ograniczony, zarów no jak  i system 
wykładów. Szkoły wolne zobow iązane będą jedy­
nie do nauczania religii, języka rosyjskiego i h i­
storyi rosyjskiej. P raw a, jak ie  przysługiw ać będą 
kończącym  te szkoły w ychowańcom , będą zale 
żafy od zakresu nauk  tyub szkół.

Sobór.
P e te rs b u rg  5 czerw ca. W przyszłym tygo­

dniu dó rady  m inistrów  wniesiony będzie p ro ­
jek t m inistra Bułygina dotyczący kwestyi zwo­
łania przedstaw icieli narodu. Nie wiadomo je ­
dnak zupełnie, jak i to jest projekt i  czy dotyczy 
zw ołania izby przedstaw icieli, czy zw ołania 
rady.

Wojna.
Telegramy „Garsty Narodowej".

L o n d y n  5 czerwca. A dm iralicya otrzym ała 
od głównodowodzącego floty kanałowej telegram  
donoszący, że ok rę t bojowy „Cezar* w sobotę
0 godz. 1 w południe podczas gęstej mgły naje­
chał na angielską łódź „Afganistan*, będącą 
w drodze z H am burga do San Diego. Łódź 
w przeciągu dwóch minut z a to n ę ła ; z pomiędzy 
34 ludzi z załogi uratow ano tylko 11. W krótce 
po tem zajściu okręt bojowy „Hannibal* zderzył 
się z ham burskim  statkiem  „E m m a Luiza* i u- 
szkodził go w górną jego część.

Szangaj 5 czerwca K om endanci rosyjskich 
okrętów  transportow ych w W usung zgodzili się 
na to, ażeby okręty ich były zatrzym ane, zaś 
załoga w ypuszczona n a  wolność.

Po klęsce pod Tsuszimą.
T o k io  5 czerwca. (B, Reutera). Z  wszyatk ch 

okrętów  rosyjskich, k tóre  Japończycy zabrali i 
przewieźli do Saseho, okręt „C ar M ikołaj 1“ jest 
najbardziej uszkodzony; napraw a jego będzie 
wym agała dłuższego czasu.

Togo u Rożestwieńskiego.
T ok io  5 czerw ca. (B. R eutera). Admirał 

Togo odwiedził w czoraj adm irała  Rożestw ień­
skiego w szpitalu m arynark i w Saseho i wyraził 
m u swoje sym patyę, o raz chw alił waleczność
1 w ytrw ałość R osyan, jak ą  okazali w walce. 
Równocześnie wyraził nadzieję, że Rożestwieński 
wkrótce będzie m ógł wrócić do Rosyi. Głęboko

wzruszony Rożestwieński dziękował i w inszował 
Japonii odwagi i patryotyzm u jej m arynarzy. 
Szlachetny charak te r zwycięzcy zm niejsza troskę 
z pow odu poniesionej klęski.

Glosy pokojowe.
L o n d y n  5 czerw ca. Do Standardu  donoszą 

z W aszyngtonu: A m basador rosyjski Cassini 
oświadczył, że wizyta jego u prezydenta Koose- 
velta nie m iała znaczenia ważniejszego, aniżeli 
poprzeanie wizyty, jak ie  mu składa1 w ciągu 
ostatnich miesięcy. Mówił on z prezydentem  
ogólnikowo, a nie w kierunku osiągnięcia o sta­
tecznego rezu lta tu  w jak ie jś  specyalnej kwestyi.

To samo pismo donosi, że w łoski am ba­
sador po swojej konferencyi z Cassinim  udał się 
do prezydenta R oosevelta, poczem pilnym tele­
gram em  wezwano posła japońskiego T akah irę  do 
prezydenta na konferencyę. Konferencya t a  trw ała  
do późnego wieczora. Przypuszczają, że prezy­
dent wyłuszczył posłowi w arunki, jak ie  R osya  
uw ażałaby za możliwe do przyjęcia

Poseł japoński następnie oświadczył, że w 
tej spraw ie nic stać  się nie może, zanim z Pe­
tersburga nie nadejdzie ja sn a  decyzya.

I rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie.

L w ów  d n ia  5 czerw ca
Dziś no tu jem y za 50 k ilogram ów  loco Lwów 

W a lu ta  koronow a.
P szen ica  go tow a od 8’50 do 8'80, p szen ica n a  

te r .n in a  7'50 do 7-8.5 Z y to  go tow e 6-45 do 6 50, ży to , 
n* te rm ina  o '50 do 5-75. O w ies obroczny go to w y  7-50 
do 7*40 O wies obroczny n a  te rm in y  5-75 do 6*20. J ę ­
czm ień p astew n y  6'76 do 7-00, jęczm ień  b ro w arn ian y  
6*90 dc 7'—. R zepak  12 00 do 12-50. L n ia n k a  O.— do 
0-—. G roch p astew n y  6 75 do 7-25, g roch do go to w a­
n ia  7-75 do 9-50. W y k a  12-00 do 12 50. Bobik 7‘75 do 
8-00. H reczka 10‘50 do l i -. K u k u ru d za  now a za 56 kilo 
8-50 do 8-75 k u k u ru d za  s ta ra  7-75 do 8-—. chm iel 
now y za 56 k ilo  — •— do — 00, chm iel s ta ry  — do —. 
K oniczyna czerw ona 45’— do 60’—, koniczyna b ia ła  
50-— do 65-—, ko n iczy n a  szw edzka 45 00 do 65-00. T y ­
m otka  26’— do 32-—

S p iry tu s  p a r ita s  T arnopo l za 50 li tr .  nowy 
od 38-— do 38 25. S p iry tu s  p a rita s  T arnopo l n a  t e r ­
m iny —’— do —"—, sp iry tu s  p a r ita s  T arnopo l eks- 
k o n ty n g en to w an y  25‘75 do 26"—.

U sposob ien ie : Jed y n ie  co do gotow ej pszen icy  
usposobienie słabe, co do in n y ch  p roduk tów  słabsze.

W  sp iry tu s ie  ten d en c y a  zniŻKow- trw a ła .
H u d t i p e a z t  d n ia  5 czerw ca K u rs  w  k o ronach  

i po 50 klg. N otow ano pszenicę n a  m aj <K) 00— 00 00 na  
paździer. 16 88 do 16 40, ży to  n a  m aj 00 00—00-00, 
żyto na  p aźdz ie rn ik  18 20--13 24, ow ies n a  m aj 00-00, 
do 00"00, ow ies n a  paźdz ie rn ik  11-36—11*38, k u k u ru ­
dza  n a  m aj 00 00—00 00, k u k u ru d za  na  lip iec 15"00— 
15‘02 R zepak  n a  sierp ień  28*80—24*00.

O ferty  n a  pszen icę; m ieroe.
Chęó k u p n a : s ła a a .
U sposob ien ie ; spokojne..
S tan  p o w ie trz a : ciepło.

W to A c A  5 czerw ca. C ukier 2700 do 27*10 
sta lb) — N afta  g a lic y jsk a  48*80 do 49*00 sp iry tu s  
(42*00 do 43-20.

Z rynków pieniężnych.
W te d e A  5 czerw ca (T elegram  „G azety  N a 

rodow ej"). Z am knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 30 
popołudniu . A kcye au stry ack ieg o  zak ła d u  k re d y to ­
w ego 662 75, w ęgierskiego zak ładu  kredy tow ego  778 00 
A nglobanku  305*00, U nionbanku  541*50, B anku dla 
k ra jów  koronnych  452— B ankvereinu  552-25, Boden- 
c red itu  1011*— galicy jsk iego  B anku h ipotecznego 549*— 
kolei państw ow ych  66425 kolei połndniow ej 8800, 
tram w a ju  A. —*—, B. — , kolej E lb en th a l 442 00 
kolei północnej 5320 kolei czerniow ieckiej 5871— al* 
p iny  52900 R im a  M uranya 559-50, p rask iego  to w a­
rzystw a  żelaznego 2660-— fa b ry k i b rom  610 00, tu reck ie  
ty to n io w e  363*—, g a licy jsk iego  Karpackiego T ow arzy. 
s tw a  naftow ego  986, oblig. w ęg. inaeinn iz  97*65. 
re n ta  m ajow r 100*60, a u s try a c k a  re n ta  koronow a 
100*46, w ęg ierska  re n ta  koronow a 97 85, 5€-let. lis ty  
T o w arzy stw a  kred . ziem skiego 100*10, 4-procenwiwe 
lis ty  b an k u  hipotecznego  99 10, 4 i pół p rocentow e
lis ty  b anku  krajow ego  101*90, 5-procentow e lis ty  B an. 
ku h ipo tecznego  111*50 4-procent. B anku  kraj- 100*00, 
4 i  poł prc. B anku  k rai. 102*15, 5-procentow e kom u­
na lne  ob ligacye  B anku k ra j. 102*75, 4-procentow e g a ­
licy jsk ie  obligacye prop in- 100*10, 4-procoiitowe gabc- 
pożyczki k ra jo w e  z r. 189? 10010 4-p rocen tow a po- 
ży czaa  m ia s ta  L w ow a 98*50, lo sy  tu reck ie  148*25 
m ark i 117-85, ru b le  253*25.

N A D E & L A ^ E .
(Z a tę  ru b ry k ę  R eaak o y a  n ie  odpowiada.)

£ 3 * -  r  m f l i c u  no wszystnen ciągnień ■ ■ w u  i w a  j  losów aiistiraćM
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i £ilien
Doi M o w y  i M o r  wymiany

I1c> kalno<d) etei> cm i

Lnca dra Tu u iiftp  v Kossowii
za K ołom yją, st. kol. Zabłotów,

o tw arta  do końca października.

P o  4 -le tn ie j p rz e rw ie  o tw o rz ę  15 c z e rw c a  br.

nam7 ° Pensjonat bydropatyczuy

w Krynicy •  / i r ,  MUber*.

Poszukuje administrator
zarządu w iększych dóbr, W ykształcenie wyższe. 
Szkoła rolnicza, 16-letnie prow adzenie gospo­
darstw . K aucya 20.000 koron. Adresować proszę: 

„Ziemianin* poste restan te  Śniatyn.

Ostrzeżenie.
Oświadczam , iż wogóle żadnych weksli ani 

pryw atnych skryptów dłużnych nie podpisuję i 
nie podpisywałem , za nikogo zaś nigdy nie rę ­
czyłem. Przestrzegam  przed przyjm owaniem  tego
rodzaju obligów, gdyż za nikogo płacić nie będę.

Antoni Mogiła Stankiewicz.

Przyjechali do Lwowa d. 5 czerwca.
Hotel E uropejski (Alberta Szkowrona.) Dr. 

J. Krański z Rożnowa, W . dr. Czajkowski z Prze­
myśla, K Holnbosz z Odessy, A Gołkowski z Sa­
noka, dyr. W . Koller z Linzn, J. Wachowicz z 
Medwedowiec, A Morawski z Myszkowiec, P. T ru - 
skolask: z Płonnej, K. P. Biliński z Zarwanicy, A. 
Przyłecki z Wolicy, J . Marmarosch z Kołomyi, A. 
Mysłakowski z Mogilnie.)*, K. Torpsiewicz z Rnssiło- 
wa, B. Pollak z Wiednia.
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Straszna siódemka.
(Powieść z angielskiego).

(C iąg dalszy.)

Pobiegłem na schody, zastujcaiem do drzwi 
w skazanego przez gospodynię m ieszk an ia ; nie 
o trzym ując odpowiedzi, nacisnąłem  klam kę i 
wszedłem do pokoju.

Pierw szy rzu t oka zbudził zaraz m oje po­
dejrzenie. P taszek  widocznie w yfrunął z klatk i; 
nieład, panu jący  dokoła, św iadczył o śpiesznem 
w ydaleniu się lokatora.

N a kom inku leżał stos papierów  w części 
podartych, w części niedopalonych, a drzw i do 
sąsiedniej sypialni siały  o tw orem ; zastałem  szafę 
i komodę otw arte, szuflidy  puste. Pobiegłem tedy 
do kominka, zgarnąłem  niedopalone papiery, 
schow ałem  je  do kieszeni i zeszedłem na dó ł; 

gosp odyni sam a znowu dizw i za mną zam ­
knęła

Około północy w róciłem  do dom u.
— Jeden zawód? więcej — mówiłem w du­

chu — ten nicpoń uciekł, spłoszony przed­
w cześnie. Może jed n ak , ja k  w ieiu podobnych mu 
łotrów , z pośpiechu n ie  za ta rł dokładnie śladu 
nikczem nego czynu sw ego. Papiery  napół tylko 
spalone, pozostałe ressrtki zaw iera ją  praw dopo­
dobnie cyfrow ane pisimn, którego zbadanie m o­
głoby uchronić D u fray er 'a  od grożącego mu nie­
bezpieczeństw a.

Udałem  się p rosto  do m ego laboraloryum  i 
rozłożyłem  przed sobą kaw ałki niedopalonych 
papierów . Z niem ałą p rzykrością  przekonałem  
się, że to  były uryw ki ja k ie jś  gazety, w ychodzą­
cej w Londynie.

N iezadow olony, chciałem  w szystko wrzucić 
do kosza, gdy n araz  w spom nienie z przeszłości 
stanęło mi w pamięci. P rzypom niałem  sobie spo­
sób, używ any przez w ielkiego zbrodn iarza dla 

| znoszenia się ze w spólnikam i. Ci ostatni o trzy­
m ywali od niego d rukow ane  gazety, w których 

i niektóre lite ry  były n ak łu te  szpilką. Nakłucia 
j  staw ały się widoczne, gdy p a p ie r  trzymaiic pod 
'św ia tło  a  litery w skazane auoźone porządkiem ,

tw orzyły ciąg w yrazów . Czyżby niedopałki p a ­
pieru, trzym ane przeze mnie w ręku, m iały mieć 
te sam e znak i?  T rzym ałem  je  pod św iatło , ale 
nie dostrzegłem  w nich żadnego nakłucia.

Przechadzając się tam  i napow rót po p ra ­
cowni, rozm yślałem  nad możnością rozw iązania 
złowrogiej zagadki, az w reszcie wyczerpany do- 
św iadrzonem i w rażeniam i, położyłem  się i za­
snąłem.

Zbudził mnie n aza ju trz  rano o zwykłej go­
dzinie służący ; myśli moje bezzwłocznie sk ie ro ­
wały się ku niepokojącem u zagadnieniu. Podąży­
łem do laboratoryum , gdzie zacząłem  rozpatry ­
w ać nanow o pozbierane niedopałki papieru. 
W ziąw szy  „cam erę obscurą", położyłem kaw ałki 
na płycie m iedzianej, poddałem  je silnemu dzia­
łaniu św iatła, czyniąc w dalszym ciągu przygo­
tow ania, ja k  do fo tografii; zaniosłem  następnie 
otrzym ane odbicie do ciemni, zanurzyłem  papier 
w rozczynie wody deszczowej i cyjanku potasau; 
nagle serce moje gwałtownie bić zaczęło. Byłoż 
to złudzeniem w obraźni, czy też istotnie wystę­
powały znaki jak ieś między drukow anym i w y ra ­
zami gazety? Gotow byłem przysiądz, że na  pty-

cie odróżniałem punkciki, niewidzialne na pa­
pierze.

U trw aliw szy je  znanym  sposobem , przypa­
tryw ać się zacząłem  owym punkcikom  przy św ie­
tle i om ało nie krzyknąłem  z ra d o ś c i: nad lite­
ra m i druKowanemi, odbitem i na negatyw ie do­
strzegłem  szereg innych znaków . O nieba! czyż­
bym wykrył tajem nicę nikczem nego spisku ? Uja­
wnione zostało przesłane N orth’owi cyfrowane 
pismol Poniew aż kaw ałki podartej gazety w w ię­
kszej połowie spalone były, nie mogłem dojść ca ­
łej tajem nicy złow rogiej intrygi, z urywków po­
zostałych w yczytałem  je d n a k :

„Aneroid“... termometr sprowadza wybuch 
przy dwudziestu stopniach Keaumur'a... wyjedź 
z Londynu dziś w nocy".

Mąciło mi się w g łow ie; myśli moje jednak  
lotem błyskaw icy pobiegły do D ufrayei’a.

— T erm om etr sprow adza wybuch przy dw u­
dziestu stopniach R eaum ur’a  — pow tarzałem .

Dwadzieścia stopni R eau m u ra  rosyjskiej 
skali odpow iada siedm dziesięciu siedmiu stopniom  
F a h re n h e ita  skali angielskiej. W ciągu ostatnich 
dni term om eter dochodził tak  wysoko w Londy- j

nie. D u fray e r m iał w swoim pokoju aneroid, w 
którym  w ew nątrz znajdow ał się term om eter.

W yb;egłem  z domu i dorożką podążyłem na 
Chancery-Lane. W pół godziny byłem  już  na 
m iejscu i przez kancelaryę pędziłem do pokoju 
mego przyjaciela. A dw okat, tylko co wróciwszy 
do domu, zasiadł przed biurkiem .

— To ty, N orth?  — pytał, nie odw racając 
głowy — jak że  późno aziś przychodzisz!

Nagle ujrzaw szy mnie, zerw ał się na  nogi.
— N o rm a n ie ! — zaw ołał — co cię tu 

sprow adza ?
— Odejdź od b iu rka! — krzyknąłem  — 

nie zobaczysz już nigdy tego ło tra  N orth ’a. Ale 
m niejsza o niego. T eraz ciebie ra tow ać trzeba!

To m ówiąc, odepchnąłem  gw ałtow nie Du­
frayer a w drugi koniec pokoju. W zrok mój w le­
piony był w term om etr, znajdujący się w ew nątrz  
aneroidu, wiszącego ja k  w iadom o nad biurkiem 
adw okata . M erkuryusz s ta ł r.a 76 stopniu. Chwy­
ciwszy ze stołu dzbanek z zim ną wodą, oblałem 
nią cały przyrząd. M erkuryusz spadł bezzwłocznie; 
przybyłem  w porę !

(C d. n.)

DBGBNE OGŁOSZENIAvu 8  et. od wyT5in.

r - i a l l o n a .
jw ie ij , parą gotowany, prsowycwny, po 
inisonycn eonach wr 5"— 6"—, 7-50, dla 
ehoryeh z sa jeg o  drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 iłr . kilo. — D w ór Ł apizyn- 
B n cM n T .

75  i  -  52

Do wynajęcia ? 8p?d!7i
piętro, po 5 pohof, przedpokój ku hnia.

76

Do egzaminu s r
mieziącach. Poste restante S. H. M. Lwół

teoretycznie i 
prakt, znieZarządca dóbr,

wykształcony, poztępowy gospodarz, w śre­
dnim wieku, poleca usługi swe PT. 'Wła­
ścicielom większych dóbr ziemskicn od 
1 lipca b. r. Łaskawe rgioszenia przyjmuje 
pod lh rami: F. B. poczta Tyrawa W o­
łoska. 69

P n u i o r u  * M o t o c y k l e  z pierwszo- 
I lU W fJ I  y  rzędnych fabryk, wszelkie 
pnybory 1,B kola zy waistat reperacyjny, 
Ł a w n - T e n u i s ,  jirzibory dc szermierki, 
poleca najtaniej W . Ł u k a Z le w lC Z ,  
magazyn towarów sportowych, LwÓ V 7
ni Akadem icka 26. 50

Biuro nauczycielskie
H u e . AlDment, T rzeciego Maja 5, we 
Lwowie, poleea nanczyetolui ro la l, 
F ian cn sk i I N iem ki na ezas wnk_cyi.

P i e r ó o i o v k i ,
szpilki bukietowe oraz waae'kie wyroby 
ze złota i :rr,bra, poleea Fr. Kwaśn'ewaki, 
Lwów — p l a c  B a l i c k i  3 ,  przyjmuje 
wszelkie obatalunki i reperacye. 63

Cwowska
fabryka 

chemiczna
Jlen“Hf
w y ra b ia  i p o leca

Mydła toaletowe
od n a j t a ń s ty c h  do n a jw y h w in t 
n ie jsz v c h , n ie u s tę p u ją c e  m y d ło m  

z a p ra n ic an y  m.

Piftrfiii nv z Dafcuralnych ^y-
• v l  * U ł l l j 0,xągów k w ia to w y c h .

W o d a  * o l o ń s k a
z w y k ła  k w ia to w a  i a n g io lsk a

w  fcruech 
ko lo rach .Puder Eunice

Atram ent k a n c e la ry jn y  
A t r a u c n t y  ko lo row e. 
F a r n y  do s ra m p ilij . 342 
Guma do k le je n ia .
P ł y n  do w y w a b ia n ia  p lam .

ń r o d k l  o p a t r u n k o w e .
K ą p i e l e  z k w asem  w ę g lan y m  
a  la  K ą p i e l e  b a lsam iczn o -b o ro  
w inow e

Nabyć można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, dro&ue- 
ryach i sklepach galanteryjnych. 
Pru8pekty i cenniki franko i gratis.

P i e g i
usuwa w 7 dniach zup ełn ie

dr. OhnstofFa ambrakrem,
n a j le p s z y  n iesz  o u l iw y  śro d ek  do  u- 
t i z y m a n i a  c zy s to  i upiększeu a, cery. 
P ra w d z iw y  tylko w o r y a  oa lny  h sto- 
; ' a c h ,  k tó ry  h u p ak o w a n ie  m a  zari ';,. .

struwany zoak oŁhronnly 
C e n a  1 k . UO li. M y«lło d o

tem o  7 0  h .  239
skład m i we Lwewle Zygm. 

Rzekor, apt; w Krakowie Wikter Re­
dyk, H. Bartmański I Ska, apt.; w Pło­
wym Sąozu R. Jakubowski, apt.; w 
Przemyślu M Schwarz aut.; w Tar­
nopole Mar. Krzyiaaewtkl, apz.; Dr.
L  F n izoa . a u r . - ,  w Jarosławiu lakób 
Wy sza ty c*.' apt. — Sułauy próca ic- 
gn v n wszystkich większych apte­

kach 1 składach aptecznych.

Qłal*o£ć męską
skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych ntauzyć niszczą­
cych tarowle, jaz pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozoows-eetniona książkt ilustr.

^  O r a  B e U n ’ a

fljchrona własna
Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cen:, ja/dama niemieckiego 2 zł. Tysią­
ce znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za utyciem duracy! w ksiątce 
tej zaleconej, zapalną swą s i łę  męską. 
Za nadesłaniem franco należy tości, otrzy­
ma się książkę w kopercie przez Maga. 
Zyn wydawnictwa R. F . Bicrcjr W 
I Ipeku (Verlags-Mag„xm Leipzig, Veu- 

markt 34) w Nieczech. 81

CAPILUTOR

CAPILLATOR
jest niedoścignionym leczącym środ- 
kien przeciw łysinie, jakoteż wogóle 
przeciw wsze kin chorobom skórnym.

jest .rodkiem 
powodującym 

bujny, gęsty porost włosów i usuwają 
cym wypadanie włosów. Usuwa przy 
piertm em  użyciu natychmiast łupież, 
wypa.janie włosów, posiwienie włoBÓw 
i użycz* im pierwotny, uaturamy kolo:. 
Użycza panom cudowną brodę i wasy.

CAPILLATOR w oryg.nshiie
napełnionych flaszkach, zaopatrzonych 
marką ochronną, po 5 koron, za po- 
przedniam nedesłaniem należytośoi lnb 

za zaliczka. 359
Główny wkład: ap teka pod , Królem  
w ęgiersk im ", B udapeszt, n ltca  Ma­
rokańska 2. — J e ty u y  sk ład  d la  
G a lic j i i  B ukow iny : H. KI BEL, 
przedtem  ZYGMUNT RUCK-ER, 
„apteka pod srebrnym  orłem" w u 

L w ow ie.

TAPETY
(W z o r y  w y s y ł a m  opłatnie).

mstierye meblowe, dywany i portyeryj 
Story i żaluzye do okien

_____________  7 własnej fabryki poleea 379

Hoteł Georgc’a, r ó g  1 ^  ni. Sobieskiego 4,
Akadem ickiej i T ańskiej. IwW OW j (dawniej Jurgena).

M ed a l Z ło  ty  — H o n  C onc^urw

KATARY
przez użycie C T M flO T i PROSZKI! E S P I C

KABZML, z ą » i t a r j  e n i e , n e w r a l o i e
ruulgstor So nskMMuU ^rsiowtgo jest najskuterzoieiszym środkiem do pokonania cborób orjanów 1 odĉ rtiorrycb. - PrTJęi' w szpitalach nuNCDSZicn i zagraaiczntch . — We wszystkich znacznych aptekach 

.  Pryitri 1 zasranie; Spr-edai hn.towa w Paryłn- 8 0 * L . l i c a  i S a i n t - l a H z a r o ,  U O .
Trzeha wymapac wt,~ inorteznegn pod Sso na katdej sztuce jaa abok. 1

We Lwow.e w aptece Z. Ruckera 25
HM/t. htaM'"

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący z dniem  1-go maja 1905 roku.

(Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
[ posp. | oeob.

2-31 -

— ti (

— 610

7-20
7*29
7-50
8-05 
8-15 
818 
b-50

1005
lb Ą
11-45 
11-56 

1 30 -

1-40 —

— 150

2.30 -
— 3-45

4-32 
.->'00 
5 25

Iii —

10-20

10-50

Do Lw ow a z
(na dw orzec g łów ny)

Icizan, (Jasa, B ukaresztu, K onstan tynopo la), Żydaczowa. W o­
rach ty  (od 1/7 do 30/9 wł.) E e la ty n a  (od 1/10 do 80/4 wł.),
Zaleszczyk, Noneosielicy, B erhom ethu, Gzudina, Serothu, 
rtadowiec, D orny  W atry  i Suuzawy.

K-ako-va, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arlsb a ­
du, P ragi), W ie liczk i O rłow a, Zakopanego, N. Sącza, 
(p, Tarnów), Jasła , ChaDÓwki, Zakopanego (p. Rzeszów)

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W ąrszaw y, W iednia, K arlsb- du, 
P ragij, Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r ­
nów), Zakopanego, Jae ła , K rosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Cliyrowa (p. Przem yśl)

Ickan , Czortkowa, KałuBza, D elatyna (p. K ołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Korózmezó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Serethu, B erthom etbo, Czudina, Brodiny, 
Putny , D orny W atry  (od Lffl d 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i K ijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), B orysław ia, K ałusza 
Rawy ruskiej, Sokaia 
Stanisławow a, Żydaczowa 
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
L a k o w a , (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu , 

P ingi), Oświęcima, Zakopanego przez K rt ków, W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnow j, M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przem yśl)

K olon.y., Żydaczowa, P o tu tor, Korozmezó 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa
Ławocznego, K ałusza, S try ja , Borysławia, K ochaw iny 
Podwołoczysk, K opyozyniec, H usiatyna, Po tu to r 
K rakow a, (Berlina, W rocław ia, Wiednii , K arlsbadu, P ragi) 

N. Sącza, Jasła , T arnobrzegu, Dynów.*, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, K ocmania, 
Nowosielicy (p. Zuozkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
m etu (w poniedziareh), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, t-ianoka, Chyrowa, S trz jłek  

Podwołoczysk, (Odessy Kijowa), Brodów, (irzym ałow a 
T uchli (od 15 6 do 30ld), Skolego (od 115 do 8019), D rohoby­

cza, Borysławia 
Jaw oro za
Bełżca, Soka'a. Lnb„czov-a„ Rawy uskiej
Krakowa, (Berlin-., W rocl iwia, W iednia, K arlsbadu , P rag ') , 

O święcim a, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów"), M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze ­
m yśl)

Podwołoczysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczyniec, G-rzy- 
małowa

Iokan, Żydaczowa, K ałusza, Nowosielicy, Serethu. Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

K rakow a, (Berlina, Wrocław ta, W iednia, K arlsbadu P ra» i, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 1)7 do 15|9 wł ), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iw oni­
cza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Kiiros- 
mezó, Nowosielicy, D( rny  W a ry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna , Iw onicza, Rym a- 
uowa Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W ie d n - , W arszaw y, P rag i, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, D yno­
w a, Lubaczowa, Jasła , Iw o n icz - Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

PodwułoezyBk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Zalesz­
czyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), K ału jza , Borysławia, D rohobycza, Ko- 
ch aw u y

2-00

2-40

250

Ze Lw ow a do
(z dw orca głów nego;

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszaw y, P ragi, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła, 
Chabówki, Zakopane6o, Orłowa, N. Sąoza (p. Tarnów ) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola' K órcsm ezó (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhom etu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

Kiakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P rag-, Karlsbadu), 
Cnyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezo Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. RzeBzów), Mielca 
(p. Dębicę), (Jriuw s W ieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Żydaczowa, Potutor, K8- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, D orny 
W atry  (od 117 do 8118), Suczawy 

Podw ołeczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u ­
siatyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, D rohobycza, B orysław ia 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, B erlina. P rag i, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, N«.dbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Rącza, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. K raków ) (od 2516 do 1519 wł.)

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa 

Ick a r , W orocbty (od 1|7 do 3019 wł. w niedzielę i św*^ta) K a­
łusza, Dela.tvna (p K ołom yję), Serethu, Berhometu, 
Czudina, R« dowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Erodów, Potutor, Grzymało*.-a, 
Hołzca, Sokala, Lubaczo wt
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
G rzym alowa

Ickan, (Botuszan, Jass, B ukaresztu), P o tu tor, K ałusza, Czort­
kowa, Zal« zczyk, W yżnicy, Kórósm ezó, Kocmania, D or­
ny W atry, Suczrwy Nowosielicy 

Krakowa, ("Wiednia. W rocławia, B erlina, P rag i, K arlsbadn), 
Chyrowa (p. Przem yśl), Ja s ła , Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, D rohobycza, B c-ysław ia, K ałusza, Kochawiny (od 
115 do 3019 co niedzieli i św ięta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p Przem yśl) 
Sam bora, ( Ihyrowa, Sanoka
K ołom yi, Źydaczow t, K orozm ezó (od 115 do 30l9 wł.) 
Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia, K ałusza 
K rakow a, (W iednie W rocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz,, (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl). N. Rącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rewy ruskiej, S o hala 
Podwołoczysk, (K ijowa, Odessy), B iodów
Przem yśla  (od JUS do 3019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Ja s ła
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D ołatyna, W yżnicy, Nowo.de- 

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, P u tny , 
Dorny W atry , Suczawy 

Sam b ira, Chyrowa, Sanoka, Rym anowa, Iw onicza, J t  l_, N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, Warszawy"!, Dynowa, T arno­
brzegu, Ja s ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i od 16|9 do 80|4)

Podwołoczysk, Hotutor, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, 
hf Uoiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

S tryja, Drohobycza, B orysław ia

Poko; dla J ...1 lub panów, frotuowy 
_ do wynajęcia zaraz — Miko 

ła ja  12 , parter.

5.000 „tJj, 3.000 “S ;
A  n n n  ubrh11 d*’ecinnycL. Unifor-
• r . u u w  my dla panów studentów  
Ubrania sportowe po bajecznie nizklch ce 

nach, t/lko u T ir lag  B raci, 
następca J a k o h  G o l l e r ,  — Lwów, 

Jagiellońska 2.

Celem  p rz y p ro w a d z en ia

parafialnego
w  P i o t r k o w i c a c h ,

r o a p is n je  sio n in te js z e m  k o n liu rs  
do w n o szen ia  o fe r t  do a n ia  10 
cze rw ca  b r. K o sz to ry s  o ra z  iany  
i w a ru n k i b u dow y  m o żn a  co d z ien ­

n ie  p rz o jrz e ć  n a  p le b a n ii.
Z  k o m ite tu  kościelnego  w  P io tr ­
k o w icach  1 cze rw ca  1905,

fes. J o z e f  D u tJ e a ,  p leb an , 
372 przewodniczący.

W i l g o ć  i g r z y b ,
na zawsri patent, ipceobem („elaznryną“). 
Próbi ~ przesyłka 6 koroi. Liczne uzr-m a 
za roboty wykonane od 10 lat w połrcach 
dworach i hamienicaca. P ły ty  niepalne  
słom iane (pa.ent.) do budowy śdau dzia­
łowym , pokoi strychowych i wykładania 
ścian zimnych (mar.,wanych iuó d. wuu- 
uych). Zgłoszenie tylko d o : B iura fabr. 
„ g l a z n r y n y L w ó w ,  Łyczakow ska 22 

343

K i l k a  w i l l
w Zakopanem

do sprzedania za pośrednictwem Izby dy­
rektora Aial arewicza, Lwów, plac Dfbroa 
skiego 5- To same biaru poszukujl HE*- 
j ą t n a  w  H a i m e l  i h m  m l l l o -  
“ ó w  k o r o n ,  tudzież d.zewoitauu więk­
szych obszarów.

w Jasieiskiem poszukuje się od 1 lip 
Ltehowego kierow nika ew entualii 
Oilerżawdę. Wyrób roczny okołc 1 miłku 
-Jegiel, J nówek 1 drenów. O.cny z o 
pisami świadectw do pana Pehr.* B i o 
dzlatka, poczta  K ołaczyce. ,

8-35

9 00

9-20

10-55
11-10

2-55

4-10
4-20
550 
5 58

6 2o
6-35

7-30
9-00

10-05

10-40

10-55

11-00

11-05

11-10

żniwiarki
„Xdeal“

g r a b i e  konne o a ło s ta .!o w e ,
Ł u] I y  wato ry, brony talerzowe i sprężynowe

słynnej amerykańskiej fabryki

Mmi Iptewiiial Hmster Goi. w C ta p
poleca po najniższych cenach

Sydjl.fi! towarzystw rolniczych 
Kraków (Hotel cilralny).

Ilustrow. katalogi i refereneye na żądanie odwrotną pocztą.

P a  t e n t e
r  a u e n t y  n a  w n o r y  I  w a p k (  o e k -
r o u n e  dla ^  jzystkieh Krajów w yrabia 
B i o r o  p s u e n t o w e  I n t .  J ,  F i s c h e r a
W le n  I . ,  M a x im l l la n s t r a s s e  w t. 5. Istn . od r. 1877.

Na dw orzec „Fodzauieie"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów
Podwołoczysk, Kopyc -ynieo, Busia»yna, Czortkowa, Po tu to r 
Podwołoczysk, (OuCssy, K ijow a), Brodów, G rzym ałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K i.ow aj, K opyczyniec, C zortko./a, Z a­

leszczyk, Skały, I f  m - pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K i p j .zynie<*, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

ffażaG dla P. T. Obywateli z ie tó ic fi!
? i r m a  S .  B r o d k o w s k i ,

Lwów, plac H alick i 14, 340
wysyła na prowincję ZhW Odo* 
weKO f o t o g r a f a  z najnow*zv. 
mi specTalnymi aparatami dla 
wszelkich zdjęć, jako to widoków 
wsi, grap, portretów, a p e e y a l -  
n y c h  i d j ę ó  k o a i .  a a p r z ę -  
R Ó W  1 Słtaadmln. Wynagrodzę 
ule wyniesie kaleawie połowę 
przeciętnych cen u zawodowych 
totograiów. Za d o g k o a a ł e  
r e i u l t s t y  z d ję ć  h i M u i  
g w a r a n e y a .  — Uenmkl gratis 
1 franko. '.m atorskio a -aciwi 
od 7 no 500 k«r. na sk ładzie. 

Hanka gratis.

Z dw orca „Podzamcze"
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u­

siatyna, Czortkowa
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu to r, G rzym ałowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyniec, Za 

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania  pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podw ołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, Potuior, 

H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA: Pora noona oznaczona jest ramkami. — Czas środkown - europejski jest późniejszy o 36 minut od 
czasu lwowskiego. — Zis ykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mużna przez cały dzmó w biurze miajskiem c. k. kolei 
państwowych, pasaż Hausmana 1. 9.

Znana na całym źwiecie fabryka bibułek cygaretowyołi

Braunstein Freres w Paryżu
wprowadziła do handli obok już uznanych wszędzie jako 
za najlepsze marki: r4)orobantuIw „Leg DernlereB Car- 
tonehes", „Złg-Z»g“ etc. obecnie markę „Cartenches", 
również z „verge“ tj, z podłużnie prążkowanej m oeniej- 
S7.ej bibułki. Na każdej bibułce znajduje zlę w tarczy na­
pis: „Les lreruieres Cartouohes" ze złotą koroną. Bi­
bułki te, jak i wyżej wymienionej marki, sporządzono Są 
we własne) fabryce papiera urządzonej pa wielką skalę W 
G sp s* " 0 ' i r t  k .  H a n t e s  (Francja), z znakomitego, 
najczystsaego materyaia i  uznanego ju ż  najlepszego gatunku.

Uważać na markę: 239
„Głowa żuawa w złotem  polu na b ia łej k slą iee«ceu.

; • ; A.:; ; '

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


